
N °  2 3 . Warszawa, 16 Grudnia 1907 r. Rok XiJ.

mnnphss mmm m  tium .

P r e n u m e r a t a  r o c z n i e  r u b l i  4 .

Adres Redak.cyi i A d m in is tra cy i, W a rs z a w a  u l  Tam ka NS -4 6 , m, 15 .

UWAGA. Adm inistracja „Śpiewu Kościelnego11 najuprzejmiej prosi o jaknaj- 
wcześniejsze nadsyłanie prenumeraty, od tego bowiem zależy drukowanie 

ilości egzemplarzy następnego numeru.

O d  T ^ e d a l ^ c y i .

Przy nadchodzących Świętach IJożego Naro­

dzenia wszystkim naszym przyjaciołom i czy­

telnikom przesyłamy życzenia



250 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y ife ii

Kwestyonaryusz w sprawie organowe].

P o p rz e d z a ją c  ten  wywi.ad, królikiem w yjaśn ien iem  celu  i p o t rz e b y  
zb ie ran ia  p o d o b n y c h  m a te ry a łó w  z w ie lk iern  nad to  zad o w olen iem  p rz y  
te j ,sp o so b n o śc i ,  zaznaczam  usiłow ania  sk rzę tn e j  Iledal-Ł-cyi, k tó r a  w szelk ie  
d z ia ły  w ca łoksz ta łc ie  m u zy k i  kościelnej usiłu je  do s tro ić  do zgo d n ie  
b rzm iącego  d y ap azonu ; poza  sferą ideałów , p a m ię ta  ona t a k ż e  o te m ,  że 
na jidea ln ie jsza  p raca  m oże nie  osiągnąć p o ż ą d a n y c h  sk u tk ó w , a lb o w iem  
d u c h  nasz nosi' n ie s te ty  i p o w lo k ę  z iem ską, ktefra m nie j id e a ln y  znosi 
p o k a rm .

W y p a d a  więc je j  i na tem  p o lu  ż y c z y ć  ( .pow odzenia  i p o s łu c h u  u 
s fer  ro z s t rz y g a ją c y c h  sm u tn y  siain w y n a g ro d z e n ia  m u z y k ó w ,  p ra c u ją c y c h  
na n iw ie  m u zy k i  kościelnej.  P o  re j  k ró tk fó j p r z e g r y w e e  p rz e jd ź m y  do 
g łó w n e g o  te m a tu  d y s fo n i i  o rganow ej,  c z y l i^ sp ra w y  k w e s ty o n a ry u sz a .

Jak  w m e ch an izm ie  z e g a ro w y m  je d n o  kó łk o  uszk o d zo n e  w s t r z y m u ­
je  ru ch  zegara ,  ta k  w u p o rz ą d k o w a n y c h  p ro d u k c y a c h  m u z y c z n y c h  je d e n  
z c z y n n y c h  o rg an ó w  m u z y c z n y e l i  m oże u t ru d n ić  p ra c ę  około n a p r a w y  
m u z y k i  koście lne j,  jeś li  d an y  o rg a n  m u z y c z n y  n ie  je s t  u t r z y m y w a n y  
w stan ie  n o rm a ln y m .

ft ie  od r z e c z y  więc będz ie  d ow iedz ieć  się, w jak im  stan ie  p o zo s ta ­
j ą  o rg a n y  w n a s z y c h  kościo łach .

C hociaż w ogóle  w iem y , że p rzew ażn ie  nie b y w a ją  one n as tra jane , 
n ap raw ian e ,  dla ścisłości j e d n a k — re d a k e y a  p ros i  w szy s tk ich  ła sk a w y c h ,  
cz y te ln ik ó w  te g o  p ism a —o ile za jm u ją  p o sa d y  w kośc io łach  o p rz e s ła n ie ,  
d o k ład n y ch  opisów, d o ty c z ą c y c h  s ta n u  o rg an ó w  w d a n y m  kościele.

W iad o m o  w p raw d z ie ,  że K ościół zupe łn ie  m oże się obyć  bez o r ­
ganów , g d y ż  niezna on m u z y k i  bez teks tu ,  je d n a k ż e  poza  t ą  te o ry ą  i r e ­
gułą ,  p r a k ty k a  pobudziła  tenże  Kościół do to le ro w an ia  tego  k ró la  in s t r u ­
m en tów  w  c h a ra k te rz e  to w a rz y sz a  do śp iew u lu d o w eg o ,  ch ó ro w eg o  i t. p., 
zw łaszcza, że w spania le , a w zniosłe  d źw ięk i  te g o  in s t ru m e n tu — ta k  h a r ­
m on ijn ie  ze śp iew em  się ko ja rzą .  G e n ia ln y  w y n a lazek  i udoskona len ie  
teg o  in s t ru m e n tu  j e s t  zasługą  k u l tu r y  ehrześc iańsk ie j .

Cóż pom oże j e d n a k  na js ta rann ie j w y k s z ta łc o n y  o rg an is ta ,  s t ro jn ie  
śp iew ający  chó r ,  jeże l i  w a d l iw y  i n ig d y  nie s t ro jo n y  in s t ru m e n t  w sze lk ie  
w y m ien io n e  za le ty  p rz y t łu m i  z g rz y t l iw y m i ,  ć w ie rć to n o w y m i dyssonan- 
sami? W p ra w d z ie  ludzie] to  znoszą i n ie  tragą  a p e ty tu ,  ale  bo też taka  
w ieczn ie  ro zs tro jo n a  k a ta ry n k a  zn ieczu l i ła  ich  s łuch , zam ias t  p rz e c iw n ie  
w yrab iać ,  rozw ijać  poczuc ie  is to tn eg o  p ię k n a  w m u z y c e  kościelnej.

Jeże l i  ju ż  c h o ra ł  g reg o ry a ń sk i  z t ru d n o śc ią  nam  się udaje, je ż e l i  
i n iem cy  p rz y z n a ją ,  że śp u  w ak k o ś c ie ln y —z w y k le  a m a to r —je s t  l i c h y m
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śp iew ak iem , o ile  gorze j ten śp iew  się p rzed s taw ia ,  j a k im  sposobem  m o ­
że się u nas rozpow szechn ić ,  je ż e l i  w d o d a tk u  w y k o n y "  any  b y w a  p rz y  
ak o m p an iam en c ie  n ig d y  n ie  s t ro jo n y c h ,  często u szk o d zo n y ch  o rganów .

W p raw d z ie  sam k w es ty o n a ry u sz ,  k tó ry  niżej pod am y , nie może tej 
sp ra w y  u reg u lo w ać ,  ale, m ając  s tosow ne  m a te ry a ly  pod ręką , ła tw ie j  pcW 
rad z ić  i n te r e s o w a n y m — w ja k i  sposób zto n ap raw ić .  W ie m y  p rzec ież ,  iż 
większa część pa ra f ian  n a w e t  się n ie  dom yśla , że o rg a n y  w ogó le  t r z e b a  
s trp ić ,  n ap ra w ia ć ,  now e budow ać , g d y ż  zdaje  im  się, że ta  szafa z p isz ­
czałkam i i do sądu o s ta tecznego  stać  może, i d laczegóż  b y  g ra ć  nie m ia ­
ła, skoro  ju ż  sam e p o d z iu ra w io n e  m ie c h y  d o s ta teczn ie  głośno swe lamen- 
ta c y e  zawodzą?

A le  n ieco z k u l tu r ą  m u z y c z n ą  o b ezn an y  rządca  kościo ła  z ła tw o ­
ścią pa ra f ianom  w y t ło m a c z y ć  zdoła , że te  w y jące  m iech y ,  nie stękają , 
n ie  w y ją  na chw alę  Bożą, n ie  u św ie tn ia ją  c e rem o n ii  K o śc ie ln y ch .

M i S u rzy ń sk i.

Z a p y t a n i a .  O d p o w i e d z i .

1 ) W k t ó r y m  o rg a n y  ro k u  zbudow ane?
2) N azw isko  o rg an m is trza?
3) L ic z b a  głosów?
4) W y m ie n ić  p o jed y n cze  g losy .
5) I le  m anua łów ?
6) C zy j e s t  pedał?
7) Czy k la w ia tu ra  je s t  ta k  zw an a  polska,

łam ana, czy  też  n o w oży tna?
8) J a k a  je s t  skala  m anua łu?
9) J a k a  j e s t  skala ped a łu ?

10) Czy s tro jono  k ie d y k o lw ie k  o rg an y ?
11) C zy  s t ro ją  je  raz  na rok , czy  częściej?
12) K to  j e  s tro ił?
13) Czy są nas tro jone  p o d łu g  k am er to n u ?
14) Czy je  p o w iększano  lu b  p rze rab ian o ?
15) I le  je s t  m iechów ?
16) Czy w szy s tk ie  g lo sy  są w po rząd k u ?
1 7 ) Jaiij m ech an izm ?
18) Czy _,est okno  w sąsiedztw ie  organów ?
19) Obszar chóru .
20) Obszar kościoła.
21) I le  dusz l iczy  parafja?
2‘2) Czy je s t  c h ó r  śp iew aczy?
23) Jak ie  u tw o ry  śpiewa?
24) J a k ie  pieśni śp iew a lud?
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25) Czy  lud  śp iew a ze s łuchu , czy  też
p o d łu g  śp iew n ik a  ks. S u rzy ń sk ie -  
go, ks. M o czyńsk iego  lu b  ks. C zy ­
żew sk iego?

26) U w a g i  ogólne.

F

Ś p i e w  a n t y f o n o w y .
Tiom aezenie z n iem ieck iego.

W iadom o, iż w  rz y m s k im  b rew ia rzu  z n a jd u ją  się ant.yfony, p r z e ­
znaczone  do śp iew ania  p rz e d  psa lm am i i po  psa lm ach .

W y r a z  ,,Anti]>kona“ oznacza: „odpow iedź , przeerwmowa® i p o \ \m m n  
być ■wymówdony1'’ z p r z e d łu ż e n ie m  p rz e d o s ta tn ie j  sy la b y  ze w zg lędu  na  
g re c k ą  p isow nię .  O bse rw u jąc  dz is ie jszy  sposób użyc ia  an ty fo n  przed  
psa lm am i i po psa lm ach , n ie  m ożem y  zrozum ieć* dla  cd^lfp te k s t  ic h  n o ­
si nazw ę  te k s tu  naprzem ian . p rz e c iw m o w y ,  o d p ow iedz i  —anryfoujk-  T y lko  
h is to r ja  m oże n am  dać w yjaśn ien ien ie  tej n a z w y  i p r z y  b liższem  b ad a ­
n iu  m o żem y  roz ró żn ić  t r z y  stadja; t rudność  p o szu k iw ań  po leg a  nie ty le  
n a  b ra k u  odnośnego  matei-jalu, ile na b ra k u  j e g o  pom cia .

a) Śpiew ep ifon iczny . Ju ż  u , żydów  po w sta ła  clidc, a n a w e t  z w y ­
czaj, a żeby  d łu ższy ch  śp iew ów  nie p o w ie rzać  w yk o n an iu  p o je d y n c z e g o  
śp iew aka , lub  chó ru ,  lecz a ż e b y  za pom ocą  m ięd zy śp iew u  sprawne ro z m a ­
itość  i dać  możnóŚH d ru g ie m u  chórow i p r z y ją £  udz ia ł  w śpiewie. P r z y ­
k ła d y  z n a jd u je m y  ju ż  w śp iew ie  t r z e c h  m ło d z ień có w  w o g n is ty m  p ie ­
cu  '). P o w ta rz a ją c y  się od czasu do czasu m ię d z y śp ie w  brzm ia ł:  L auda-  
łe, et su,-pcrexaltate;>eum in  zaccula. I n n y  p rz y k ła d  przedfetawna psalm  135 
z p o w ta rz a ją ce m i się w y razam i:  Qaoniam in  m ecu lum  m isęricordia ejus. 
O prócz  tego  z n a jd u je m y  o d d źw ięk i  w psa lm ie  149,3 i 150,4

J e s t  rzeczą  g o d n ą  uw agi, że nawrnt p ó g an ie  znali w sw oich  utwTo- 
r a c h  s c e n ic z n y c h  śpiewry  w y k o n y w a n e  na  p rzem ian :  Są one po d o b n e
do ży d o w sk ich ,  g d y ż  n a w e t  m elod jo  ich  postępowm ly uniżono. C zy ta jąc  
uw ażn ie  t r a g e d je  Sofoklesa  (zm arłego  405 ro k u  p rzed  C hrys tusem ^, w i­
d z im y  tam  c z te ry  rodzaje  chórów7 n ap rzem ian ; C h o r s t r u p h e ,  antistrophe, 
epodon 2). Z rozum ia łem  je s t  p rze to ,  że chrześ .e ian ie ,; k tó rz y  ju ż  w e d łu g  
l is tów  św. P a w ła  używrali podczas sw oich nabożeństw  „psalmów7, śpie-

P  Dan. 3,57— 88.
2) Według Dr. Chrfst, Teilung des., Cliores, 1877. Miinchun. Il ias [. 604.
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wów p o c h w a ln y c h  i d u c h o w n y c h  p ieśn i"  w p ro w ad z i l i  B&fcżeEpiefijK 
n ap rzem ian  x). N a jp ro s tszy  rodzaj s tanow ił  wSpicw ep i lo n iczn y ,  
p r z y  k tó r y m  p o je d y n c z y  śp iew ak  gam lub w, po łączen iu  z in n y m i  w y ­
k o n y w a ł  psa lm y, h y m n y ,  albo pieśn i z ró ż n y m i teks tam i,  w ie rn y m  zaś 
pozostaw iano  k ró tk ie  zdanie , a żeby  i im,. daćę głos p rz y  zakończen iu .  
T ak  ..twierdzi Piliło,,-'że u Terapeutów;;! „ p o je d y n c z y  śp iew ak  in to n u je  p o ­
ważnie, inn i  s łu ch a ją  i d o p ię to  o d zy w a ją  sij&i w o s ta tn ich  s tro fach  p o ­
ch w a ln eg o  h y m n u  2)“ . JSswnież T e r tu l l ja n  w sw ojem  dziele  o m o d li tw ie  
w spom ina , że p rz y  psa lm ach  ob.epni śp iew ają  końcow e  w y razy .  T ego  
ro d za ju  p ro s ty m  k o ń c o w y m  w yrazóm  w e d łu g  teg o  pa rnego  au to ra  by ło  
A lle lu ja  Dziśftęgo ro d za ju  udział c h ó r  bieńżfe je szcze  często w o d p o w ie ­
dziach : A m en , E t cmm ...., H ahem us.... k tó re  p o ch o d z e n ie m  sięgają  naj- 
p ie rw sz y c l i  stuleci. T rz y  teg o  ro dza ju  fo rm ie  śp iew u  w ys ta rcza ,  g d y  p o ­
je d y n c z y  ̂ p i e w a k  w y k o n u je  tekst;  naród wszakże m oże p rz y łą c z y ć  się 
p rz y  końcu.

b) Śpiew  h y p o fo u ic z n y .  O pisany  pow^yżej sposób śpiew u, by ł za 
b a rd zo  p ro s ty ,  a żćby  m ógł znaleźć  powszeohrigyi wTy lączn e  ząśfeosowanio; 
z p u n k tu  w id zen ia  m u zy czn eg o  i asce ty czn eg o  rzoczą  doskonalszą  b y ­
ło um ieszczanfe  m ięd zy śp iew ó w  p o m ię d z y  wl e r  B ra n i  psalmowry iu i  lub  
p o m ię d z y  h y m n a m i.  W e d łu g  h i s to ry k a  kośc ie lnego  S o k ra te sa  ju ż  śwn 
Ig n a e y  około 100 ro k u  po N a ro d z e n iu  C h ry s tu sa  w p ro w ad z i ł  w kościele 
A n ty o c h e ń s k i in  śp iew y  na p rz e m ia n y  ( ujwoo; Ifaiffiyouz rj* P ra w d o ­
podobnie'' m ożna  tu  odnieść  don ies ien ie  P l in ju sza  m łodszego  około 150 r. 
do cesarza  '.krajana, p e  ch rześe jan ie  śp iew ają  podczafe swoicli zeb rań  
w śp iew ie  n a p rz e m ia n  (im kem ) p ie śń  c h w a le b n ą  na cześć *Chrystusa, ja k o  
sw ego B o g a  r’j. I n n y  p rz y k ła d  p rz y ta c z a  w I \  w iek u  ś w ię ty  A n a s ta ­
zy, opowdadając, że podczas  napaśc i ze s t ro n y  A r jan ó w  kazał sw em u 
d jak o n o w i śp iew ać  psalm , w czasie k tó re g o  na ród  m ia ł śpiewmć p o m ię ­
dzy  strofami: Quoni-am in  saeculw n m isericordifr eyus W sp an ia ły  p r z y ­
k ład  tak ieg o  hypofonicznfego śp iew u  zachow ał się w zb io rze  m a n u s k r y ­
p tó w  p ap iru so w y c h  a rc y k s ię c ia  R a in e ra  w W iedn iu .

Po ch o d z i  on z p o czą tk u  I V  wdeku i został og łoszony  d r u k ie m  w ro k u  
1887 p rzez  p ro feso ra  Dr. B icke lla .  G re c k a  an ty fona  do psa lm u a 2 , l — o 
b izm i:  K tó r y  n a iw lz iłe ś  się w B e t le e m , w y ch o w a łe ś  się w  N azarec ie ,  m ie ­
szkałeś w Galilei! w id z ie l i ś m y  cu d o w n y  znak  z nieba. .Do wderszy 
6— 15: k ie d y  ukaza ła  się gw iazda , zdum ie li  się n o cu jący  w po lu  paste rze .  
Do wierszy: 1 6 —23: K lęcząc ,  mówili:  C hw ała ni&ćh będz ie^O jcu , allelu ja .

p  Epli (5,10).
ij) Euseb. hist. eccl. II. 17.
sj Tiirt de orat .  c. 27.
d  SOTjatJ hist. eccl. 6,8. Mignę gr. 67 p. 691. 
“j  Iins. lnst. eccl. III. 34.
‘)  Atlum. de fuga. Mignę gl. 55 p. 676.
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ChiYala niech bęiilzre‘••'Synowi i D achow i Ś w ię tem u . A lle lu ja , allelu ja , alle­
luja. W  %\igilję 'T rz e c h  K ró l i  b y ło  •obchodzonejiśw ięto  św ię tego  J a n a  
C hrzc ic ie la ,  pon iew aż  św ię to  Trztetah k ró l i  by ło  d n ie m » ’&hrztu; an ty fona  
m-Aijjjj b r a n y  został św ię ty  J a n  C hrzciciel ,  k t ó r y  g łos ił  p o k u tę  na  ca 
ly  Świat dla o d p u sz c z e n ia  n a sz y c h  grzechów)* Z  ty c h  n a js ta rszy ch  l i t u r g i ­
czn y ch ,  źaehy wany'ć3h jeszćze , p iśm ie n n y c h  u r y w k ó w ,  w y p ływ a , że psa lm  
82 by ł  śp iew an y  w  t rz b c h  częściacli i każda*, c z ę śó . m iała  w łasną a ty fo n ę  
k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  p o w ta rz a ła  się  po k a ż d y m  w ie rszu .

P r z y k ła d y  śp iew ów  h y p o fo n ic z n y c l i  z n a jd u je m y  je szcze  d osyć  l i ­
czne w rzy m sk ie j  l i tu rg i i ,  n a p rz y k la d  w psa lm ie  94 w t r z e c im  n a k tu r -  
nie na rl ,-zy K ró le ,  w e a n fim m  K u n a  d iim ttw  na (M syfgężettie N ajśw iętszej 
M a ry i 1’ańm j, a n a w e t  codz ienn ie  w tmJhJorĆMm, szczegó ln ie  p ięk n e ,  p r z y  
p o św ięcen iu  o łtarza; tak że  i g r e c k a  l i tu rg ia  zna te n  sposób śpiewni,"tak 
n a p rz y k la d  Gloria P a tr i  w g reck ie j  ł i tu r g i  zna jdu je  częste  zastosow anie  
w sposób hypofoni,czuy; ^ównież M aynificat, z -atityfoną: K tó ra  je s te ś  ucz- 

Pzoluft lak C h e ru b in i  1); n a w e t  p r z y  p o g rzeb ach  ś p ie w a n y m  b y w a  psalm  
118,1 — 72 i za k a ż d y m  w ierszem  w trą c a  się A lk lu /a .

ip) Ś p iew  a u ty fo n o w y .  P o c z y n a ją c  od w iek u  4/5 -judział ludu  s ta je  
się z ró ż n y c h  p rz y c z y n  gpraz  rz a d sz y  i d u ch o w ień s tw o  zaczyna obow ią­
zyw ać  b rew iarz .  Od tę g o  czasu w c h o d z i  ęo raz  bardzie j  w ..zw yczaj 
odmaw ianilij i śpiewanieu,, w ń l-szy p sa lm o w y ch  n ap rzem ian ,  pyzy ozem 
a n ty fo n ę  um ieszczano  ty lk o  na p p e z ą tk u  i na  koń  cii psalm u. T ak  po,- 
w stała  nasza te raźn ie jsza  p ra k ty k a ;  w L.;Antyqchii z ap row adz il i  te n  z w y ­
cza j '  P la w ja n  i D iodor 2), w M edjohm ie  św ię ty  A m b ro ż y  5). Także  
i A u g u s ty n  m ów i o w ierszach  p sa lm o w y ch ,  k tó r y m  naród  p rz y s łu c h u ję  
się, albo £ e ż  częściowo razem  śpiew a 4). .H is to ryczn ie  usp raw ied liw ione  
po jęc ie  an ty  fony pow oli z a tra c a  się. Podczas, g d y  I z y d o r  z Sew ill i  an- 
ty jo n ę  określa ,  jak o  -o.p recip) oca to A m ala r iu s  w  0., w iek u  n ie  umie 
ju ż  tego  w y ra z u  objaśnić rze.czowo 6); ró w n ie j , . i  ęk re ś leu ia  In n o c e n te g o  
I I I  i P u r a n d u s a  n ie  m ogą  ju ż  w y s ta rc z y ć ,  pon iew aż  zag in ą ł  j u ż  zwią- 

•żęk h is to ry c z n y  i w y ra z  p rz e s ta ł  odpo w iad ać  sw em u p ie rw o tn e m u  po- 
chódzek x u.

>iff ,u\ i
R o z u m ie  się, iż p rzy g aszo n e  t r z y  sposoby  śpiew u m ogą  być u ż y ­

w ane  jed n ocześn ie .  Jasno  te  rzecz  w yrąża  św ię ty  B a z y l i  (375) w j e ­
d n y m  ze' sw oich  l is tów  do k le ru  w  N ow ej ..Cezarei w  słowach: O becni 
wstają od m o d l i tw y  i zaczynają  śp iew ać  psa lm y. W k ró tc e  d z i e l ą ;się na

*) Maltzcw. N a ch tw ac l ic .  B er l in .  1892, s t r .  225.
2j Theod. l i ist  ecel.  II. 19.
3) Aug. conf,  IX, c. 7.
4) Aug. e n a r r .  in. ps. 26. Migne'i!6*j). 190,
6) b id ,  orig: VI. 18.
u) A m al.  de olf. eccl.  IV. 7.



dw a c h ó ry ,  k tó r a , ś p ie w a ją  p s a lm y  ną  j i r z o m ia n  albo też  o d p o w iad a ją  so­
bie w z a jem n ię jm żeb y  p rz e z  to w z m o c n i j  zastapow ion ie  si'ę nad św ię ta m i  
słowami,«a op rócz  tę g o  u t r z y m a ć  u w a g ę  serca. P o tem  p o w ie rzan o  znow u 
rozp o częc ie  śp iew u p o je d y n c z e m u  śp iew akow i,  podczas, g d y  re sz ta  o b e ­
c n y c h  odpow iada ła  ł).

2. Z Jfcggo, co^my pow iedz ie l i ,  po częśtej w y n ik a  cel. ja k i  m ia ły  
a n ty fo n y .  P ie rw szy m  eeleiji , b y ł  udzia ł  n a ro d u  w nabożeństwoc. Clnlze- 
ścjaniej poehodzoinia ży d o w sk ieg o  posiadali  wriększą znajomoSć osa lm ów  
i m og li  ła tw ie j p rz y łą c z y ć  się do j mo.clłów i do śp iew aniu  psa lm ów ; lecz 
chrześcijanie n a w ró c e n i  z pogan  b y l i  pod ty m  w z g lę d o m  n ie w p ra w n i  
i p rzez  h z ę s te  p o w ta rz a n ie  an ty fo n  znajdow ali  m.ożność b ra n ia  udzia łu  
w7 l i tu rg i i  una noce 2). Podczas ,  g d y  clżiś w ie rn i  p o m im o  o g ro m n e g o  
ro z w o ju  l i tu r g i i  p ra w ie  zu p e łn ie  są w ykluozm Ji z m o d h tw 7 b re w ia rz o ­
w ych , to  w p ie rw o tn y m  k ośc ie le  śp iew  naprzem i.m  k le ru  i lu d u  w zb i­
ja ł  się do t ro n u  Bożego.

A n ty fo n y  m ia ły  j e d n a k  je szcże  in n e  szczegó lne  znaczen ie ,  m o g ły  
b y ć  w y ję te  z psa linu  (psaUerialets), z P ism a  Ś w ię teg o  (Scriptulares)  albo 
z ln s to ry  i (historicae); m ia ły  one na. Celu zw ró cen ie  uw ag i  ludu  na  p o je ­
dyn cze  w iersze .  T ak  n a p rz y k la d  p fa lm  J>c p ro fw u lis  z n a jd u je  się wOlTi- 
c iu m  za u m a r ły c h  i w d ru g ic h  n ieszpo rach  na Bożo N arodzen ie ;  ddniien- 
n e  an ty fo n y :  in iąu ita tes  i A j w l  D om inum  m iseritionlia  w skazują , k tó ry
w iersz  psa lm u  w d a n y m  w y p a d k u  o d pow iada  nabdżeństwui.

Pod  w zg lęd em  m u z y c z n y m  a n ty fo n y  m ia ły  znaczen ie  n a sz y c h  o rg a ­
n o w y c h  p r e lu d y i  i post.ludyi. Crdy a n ty fo n a  by ła  odśp iew ana  właściwie, 
to  lud  w7iedzial,  w ja k im  tófcul pow in ien  b yć  śp ie w a n y  psalm. Obecnie  
ten  sposób je s t  n ie w y s ta rc z a ją c y ,  poniew7aż tonac je  c h ó ra ln e  s ta ły  

.s ię  dla ludu  n ieznane  i pon iew aż  lud nie  w łada  n iem i; jed n ak ,  
dopók i kościelna i św iecka m u z y k a  opic^rały się .na ty m  sam y m  system ie , 
lud miał większa m ożność  śp iew ać wiersze p sa lm ow e w u o k hu lnem  za- 
sfśógbwaniu do antyfon. Czy' m e lod je  ch ó ra ln e  są wzię te  z sy s te m u  m u ­
zy cznego  ż y d o w sk ieg o ,  czy  toż z, g reck ieg o ,  j ś s t  to p rzez  m u z y k ó w  do 
dziś p y ta n ie  n ie rozw iązane . Na zasadzić  c h a ra k te ru  m e lo d y i  p y ta n ie  to 
n ie  da się os ta teczn ie  rozwuązać; jeże l i  je d n a k ż e  za s tan o w im y  się 
nad tern, że ch rześc jan ie  p o c h o d z e n ia  żydow sk iego  i po g ań sk ieg o  bra li  
udział  w nabożeńs tw ach  w j e d n y c h  i ty c h  sa m y c h  zeb ran iach ,  to ro d z i  
się w nas p rzy p u szczen ia ,  żfr część te k ś tu  i m elodii ,  n a p r z y k la d  to n y  
psalm ow e, zosta ły  skom ponow ane  w edług ' śp iew u u ż y w an eg o  w  s y n a g o ­
gach , część zaś —  p o d łu g  sy s te m u  g re c k ie g o .  T o  m o g ło  ini^ć miejsófe 
w m ieszan y ch  g m in a c h  ówcząsny.ęli ch rześe jan  p o c h o d z e n ia  p o g ań sk ieg o  
i żydow sk iego .  J e ż e l i  p r z y jm ie m y  ten  pog ląd ,  ja k o  s łuszny , to s,taje 
się jasńem , że w7 n a sz y c h  m e ló d jach  clioralnjfljh. zna jdu ją  się to żydow­
skie, to g r e c k ie  m o ty w y  i rem in iscen c je .

Nr. 23 Ś P I lj W K O S C 1 E L N Y 2'5p

6) Bas. pe. 207 ad cler. Neacaes. Mignę gr. p. 7(5±.
7) Basil. 1. c.
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3. Może pow stać  i s z c z ę  je d n o  py tan ie :  dla czego w fest. sm i. 
i w g o d z in ach  k an o n iczn y ch  m n ie jszych ,  n a w e t  w na jw iększe  świata, 
n a p rz y k la d  w czasie n o n y  na W n iebow stąp ien ie ,  a n ty f o n y  są ty lk o  in to ­
nowane.

"2N a j le p sz ą  o d p o w ied ź  daje  nam  l i tu rg is ta  R u d o l f  z T o n g e rn  (około 
r. 1880).,' m ów iąc , iż z ak o n n icy  o d śp iew y w a li  psa lm y w t e r c y i ,  sekście 
i non ie  w m alej l iczb ie ,  t r z y  zaś g o d z in y  k a n o i r c z n e  ( ju trzn ia ,  laudes  
i n ieszpo ry )  b y ły  o d śp ie w y w a n e  fą s tw im . (u roczyśc ie j  l). Do tego  n a le ­
ż y  je szcze  dodać  in n y  pow ód, m ianow ic ie  m nie jsze  z d a rz e n ie  offie ium  w 
fest. snn .

4. N a d m ie n im y  je szcze  k ró tko ,  d la lć z e g o  p rz y  n m c z y s te m  o d p r a ­
w ian iu  nabożeństw a  w e d łu g  Caeremoniale K t t k  ł) kan to row ie ,  p re in to -  
n u ją  a n ty fo n y  ce leb ransow i i in n y m  m in is t ro m . D opóki nie is tn ia ła  s z tu ­
ka  d ru k a rsk a ,  n ie  w szyscy  d u c h o w n i  m ie li  w ręk ach  książki, lecz m u s ie ­
li na  p am ięć  o d m aw iać  i śp iew ać ./n sa lm y  3). Dla teg o  też  by ło  rzeczą  
n ipzbędną, ażeby  ty m  m in is t ro m , k tó fz y  m ieli  śp iew ać"ant.y fonę  z kole i ,  
p rześp iew ać  j ą  pó łg łosem . Że tego  ro d za ju  p r a k ty k a  m ia ła  na  celu  ró w ­
nież  i pom óc  d la  n ie m u z y k a ln y c h ,  tego  p rzem ilczeć '-n ie  można.

n = z : ^ = = z :  W kwesty i prywatnego 
nauczania przyszłych organistów. — ..

Chcąc wobec. 'zbliżającego się ogólnego zebran ia  delegatów naszego 
,,S towarzyszenia“ należycie w yjaśn ić  sprawę pryw atnego nauczan ia  o r g a ­
n is tów , umieszczamy w tej kwestyi jeszcze  paałti głosów. (Przyp. Rcdakcyi) .

P rz e c z y ta w s z y  a r ty k u ł  P a n a  K u le sz y  z a ty tu ło w a n y  : „Do b ra c i  o r ­
g a n i s t ó w k i  ro zw aż 3rwszy go  szczegółow o, p r z y s z e d łe m  do w n iosku ,  iż 
ty lk o  organiści* zn aczn ie jszy ch  miaśu p ro w iu c y o n a ln y c l i  i w ię k s z y c h  p a ­

R ad.de  can. observ. XII.
D Lib. II &  I n. 7.
3) Conc. Solet. VIII. e, 8. a, 653.



rafii, stanowczo', żądają, ażeby , j a k  do terj p o ry ,  tak  i nadal raioli p raw o  
p ryw atr rego  nauczan ia  k a n d y d a tó w  na  organ is tów . J a  j .eS em  zu p e łn ie  
przpci\vnegvo zdania. J e ż e l i  nie będz ie  w y ru g o w a n e  p ry w a tn e  nauczan ie ,  
na m arne  pó jdz ie  ca la  nasza pracą.

J a k  je s t  do obęcWęj chw ili ,  tak  będz ie  i n a d a l ;  n ie  pom oże  i „St.owa- 
rzuś^en ie /,  po m im o  n a j le p sz y c h  chęc i  naszego Z arządu .  Na ogłoszenie  
i w p ro w ad zen ie  w czyn  prawa, zabran ia jącego  o b e jm ow an ia  posad oiBa- 
nis|6"w nie p o s iad a jący ch  św iad ec tw a  K o m isy i  e g z am in acy jn e j ,  t rzeb a  b ę ­
dzie  p ew n ie  je?^pze d ługo  c z e k a j  a chociażby' to i za raz  nastąpiło , tfc 
z p o c z ą tk u  zeiśle obserw ow ane nie będz ie  j a k  słusznie tw ie rd z i  pan  F u r ­
manili.

Organiści w ie lk ich  parafii  u p ie ra ją  się p r z y  p r y w a tn e m  nauczan iu  
d la teg o ,  że uczniow ie  są im p o trz e b n i  i że z n ich  m ają  osobis tą  korzyść ; 
o faehow em  zaś w y k sz ta łcen iu  tak ieg o  ucznia  m ożna powiedzieć,, że je s t  
ono z u p e łn ie  n iedosta teczne . I5o zkąd może n ab ra ć  fachowego* u zd o ln ie ­
nia e jilopiec w z ię ty  ty lk o  do posługa i po m ag an ia  w k a n c e la ry i  p r z y  
pisan iu  ak tów , k t ó r y 1;eale  d n ie  nad tpm  trawi. J e ż e l i  zaś i n a u c z y  :się 
c zegoko lw iek ,  zaw d z ięczy ć  to może ty lk o  swoim  zdo lnośc iom  w s p o ż y t ­
ko w an iu  tego , co d o ryw czo  usłyszał. W  ten sposób p rz e p ra co w a w sz y  
p a rę  lat, n ie  m a jąc  po jęc ia ,  c-zem d o b r y  o rg an is ta  b y ć  pow inien , s ta ra  
się n o w y  k a n d y d a t  na g w a ł t  o po.Sadę, bo uw aża się za zu p e łn ie  w y d o ­
skonalonego'1] o rgan is tę .  N ic  toż  dz iw nego, że liczba  ta k ic h  p a r ta c z y  z w i l  
kszaf |ńę ł |z  k a ż d y m  ro k iem , bo ja k ż e ż  m a być  i n a c z e j  je ż e l i  p a n o w ia o r -  
gan iśc i  z w ię k sz y c h  m ias t  i para f i i  m ają  na  zapas po d w ó ch  i t r z e c h  
uczni.

N ow i o rganiśc i m ają  b y ć  w y c liow ańcam i W arszaw skie j szko ły , co 
ty lk o  na w iększy  p o ż y te k  w yjść  może, g d y ż  w m ieśc ie  tern. k ażd y ,  k to  
ty lk o  chce  p ra c o w a ć  n ad  sobą, u rnysłow or.to je s t  ogó ln ie  , rozw inąć  się 
może,' zaznaczyli] t r z e b a t,i to  że uczn iow ie  ucząc  się jLazem, da leko  więk 
sze ro b ią  pos tępy ,  aóf-lysząc często  g r ę  d o b ry c h  m uzyków , n ab ie ra ją  
sm aku  i poczuc ia  p ra w d z iw e g o  p ięk n a  w m uzyce . N apew no  z n a jd u ją  się 
rod z ice  dobrze  m y ś lący ,  k tó rz y  z ocho tą  oddadzą  dz iecko  swoje do 
szko ły  o rgan is tow sk ie j ,  nie zwalzając na  dość pow ażne  kereżta, i ©żeli będą  
w iedzieć , że w przysz łośc i to  dz iecko  za p ra c ę  i um ie ję tn o ść  swoj?f b ę ­
dzie n a leżyc ie  t r a k to w a n e  i wynagradzanie.

P a n o w ie  o rganiśc i,  tw ie rd z e n ie m  swoj’em o konieczności p ry w a tn e ­
go n au czan ia  zd rad zac ie  so lidarność ,  w danej sp raw ie  tak  uarn wielce 
p o t rz e b n ą ,  bo czyn ic ie  t a i  co d la  Was je s t  k o rzy s th em , n ie  bacząc na 
k rzy w d ę ,  ja k ą  w ten  sposób ogó łow i p rzynosic ie .*

LeojJold Mutyle.wski,
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Zamiana żebraniny na stalą pensyq.

Tak, b a rd zo  to  m ile  i wesoło b rzm iące  w y r a z y  dla  nas organis tów ! 
S łysząc  c iąg le  .u tysk iw an ia  ze stro.ny ko leg ó w  i radzen ia ,  a żeb y  że ­

b ran in ę  zam ien ić  na s ta lą  pensyę , po w z ią łem  zam iar  sk reś len ia  p a ru  
s łów  w te j  k w e s ty i .  Są zdan ia ,  że na j lep ie j  zwołać pa ra f ia lną  naradę , 
aby  nam  p a ra f ian ie  uchw ali l i  p gw uą  k w o tę  z m orga , ogó łem  150— 200 
rb . i " c z n ie  s tosow nie  do parafii .  B y ło b y  to  ba rdzo  p rz y je m n e j  ale ma­
sowa się zaraz p y ta n ie ,  k to  b ęd z ie  d la  nas tę  stalą  p e n s y ę  zb ie ra ł z p a ­
rafian  i w y p łaca ł .  M ogą  zb ie rać  tak  zw an i k w es tu rze  i znosić  do Ks. 
P fobosżoza  lub  do d ozo ru  kćtŚCtlelne&ó, a ten  będz ie  nam  w y p łaca ł  co 
m iesiąc  albo co k w a r ta ł .  T y lk o ,  że to d łu g o  się n ie  u t r z y m a ,  z ió z a se m  
co raz  t ru d n ie j  będzie  się d o p ros ić  parafian  o te  parę.' rub li ,  a p rz y te m  
iló to 'b ę d z i e  w y m ó w e k  p rz y  k ażd em  p ła c e n iu  za p o g rzeb ,  ślub i t. p.

O prócz  tego  nasuw a  się m yśl, o z y b y ś m y  p rzez  tę  p e n sy ę  nie w p a ­
d li pod  k o m endęv p a ra f ian  i c z y  w raz ie  n iezad o w o len ia  k tó r e g o |,;Z n ic h  
ton z e c h c ia łb y  w y p łac ić  sk ładkę, a w iadom o, że w szystkinD  t ru d n o  d o ­
godz ić .  jM ojem  zd an iem  lep ie j  za leżeć  od na jbardz ie j  k a p ry śn e g o  p r o ­
boszcza, niż od paraf ian ,

Otóż m o ja  rada  je s t  taka: p o p ros ić  I .  E . Ks. Ks. B iskupów , ażeby  
w staw il i  się za nam i do rządu  i w y je d n a l i  nam  p en śy ę  z p o d u c h o w n y c h  
sum, t-embardziej, że w d a w n y c h  D ta c h  na ce l łb h o śd ie ln e  roi&liśmy w p fk  
w n y c h  m ie jsco w o śc i ich  w y łączn e  zap isy  na utrzymanieL’o r g a n i s ty , k tó re  
je d n a k  nie  są w y p e łn ia n e .  M ie jm y 'n a d z ie ję ,  ' że Zakżąd /S to w a rz y sz e n ia  
poćzy n i  s taran ia , ażeby  L E .  Ks.Ks. B isk u p i  za jęb  się ła sk a w ie  t ą  sp raw ą.

A , Słoitńlc, o rg .  par. M iedzna.

~  i____ , j :— -2 -y  a- „
' ( g ) / "  '.Q ) >

Słów parę o kupnie i wybraniu nut.

D bając  o dobro  i rozwój naszego S tow arzyszen ia ,  A d m in is t r a c y a  
‘„Ś p iew u  K oście lnego* p o d e jm u je  s ię^dia  dogodności W 'e le b n e g o  D ucho­
w ień s tw a  za ła tw ian ia  ro z m a i ty c h  zap o trzeb o w ań  d la  kościo łów  ; posiada



też  na sk ładz ie  w szelk iego  ro d żą ju  n u t y  k ośc ie lne  z a g ra n ic z n y c h  i sw oj­
sk ich  autorów.

Wieciząc o tem , m y  organ iśc i w szyscy  bez w y ją tk u  wim ifśm yj/spro- 
w adzać  n u ty  w y łą c z n ie  z A dm iiusti& ćyi „Śpiew u Ivo‘s 4 “. Leąfc' żeby  
m ieć  po jęc ie  o t y c b  n u ta c h ,  k tó łe  nam  są i będą  p o trzeb n e ,  z d a łb y  się 
n am  lo z u m o w a n y  ka ta log , k tó r y  u ła tw i łb y  k ażd em u  z nas t r a f n y  w y b ó r  
u tw orów j s tosow nie do ośo b is ty ch -zd o ln o śc i  k u p u ją c e g o  i p ro w a d z o n e g o  
przozeń*tilióru. .Istnieją co p raw d a  k a ta lo g i  n u t  z a g ra n ic zn y c h  w y d a w .  
Hów. lecz  te  w y d ru k o w a n e  w o b c y m  dla nas ję z y k u  n ie  da ją  sw obody  
o r jan tow an ia  się. P o ja d a n ą  za tem  ze w szechm ftir  rzfecżą jest w ydan ie  
k a ta lo g u  ro z u m o w an eg o  wraz  oznaczen iem  c e n y -— w ję z 3rk u  po lsk im ; 
w y d ru k o w a n ie  je d n a k  jtest na  raz ie  rzeczą  tniclną, a p rz e d e w sz y s tk ie m ,  
kftśztffwną.

C hcąc  ch o ć  'S ięzęśc i  tem u  zaradz ić ,  a m ożę n a w e t  i zupełn ie , mo- 
żu ab y  u rządz ić  się w te n  sp o só b :  U każdego  d e le g a ta  m o g ło b y !  być  po
k ilkanaśc ie  p a r t y t u r  Mszy> i in n y c h  ro z m a i ty c h  ła tw ie jszy ch  i t r u d n ie j ­
szych u tw o ró w  z o znaczen iem  fweny ; s łu ż y ły b y ,  one ja k o  .egzem plarze 
■okazowe.

W iedznc o Bem, k a ż d y  za in te re so w an y  kup n em  m ó g łb y  sobie n u ty  
p rze jrzeć ,  a m ając czas naw et i p rzeg rać ;  w ten sposób w y b ra n e  i p rz e j r^ i -  
n6f,nuty m óg-ll^  nas tęp n ie  w ypisać  z A d m in i s t r a ę y i  „Śpiew u K ośc ie lnegb-y  
m ia łb y  w te d y  t»y co sanmzfCchce. Do tej p o r y  w y p is u je m y  n u t y  z k s ię ­
g a rn i  na c h y b i ł  t r a f i ł ; zda rza  się często; że ze sp row adzonego  u tw oru  
muzyc-ziiego je s t  zadow olony  i o rgan is ta  i śp iew acy , ale fęzęsto teżhbyw a, 
że pom im o  nie zaprzeczbne j  w arto śc i  n ie  p r z y p a d a  on do g u s tu  lub jćsfc 
za-itruduy. D la teg o  też  p rz y to c z o n y  w yżej sposób nabyw ania , nut bę_ 
dzie  może* coko lw iek  d roższy , ale zato p ra k ty c z n y ;  i  t

hit. 'iStęgierski.
K raśnik; d. 14 l is topada, 1’907 r..

(Sposób podany przez p. -S-. byłby mó&e rzeczywiście dobry, lecz do w ykonania  b a r ­
dzo t rudny  ztbwzględu ‘-na ogromny koszt, j a k i  pociągnęłoby za sobą rozdanie delegatom 
okazowych o£#cmplarzy. Co do kata logu dzjpł kóSćielno-inuzycziiyali,Uto P u s to t /k s lę r 
galt-zTatyzboński, już dawno ma zamiar takow y wydrukować, co, gdy dojdzie1 do sku t­
ku, to katalog  będzie rozdaw any  darmo. Nasze zaś „S tow arzyszonio“nie może w yd a­
wać'•bezpłatnych katalogóiy; z drugiej zaś s t ro ny ,  jeżeli będzie^wydany k a ta log  polski 
bezpłatny, to n ik t  nie  żóchCe,i'l)hu:ny'k£ katalogi w ydany  kosztem „Sfowarzyszma".)

(Przyph&k IłedakcyPJ- ;
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C o  p i s z ą ?

Kronika muzyczno-kościelna.

Co mówią uczeni m ężowie, katolicy i n ie ­
kato licy , o p iękności chorału. — N iew ia ­
s ta  o fenom enalnym  glosie.

■y^horal g regor jańsk i ,  i.ten s ta roży­
tny a wzniosły śpiew li turgiczny Kościo­
ła Katolickiego, miał po wszystkie cza­
sy nietylko znakom itych wykonawców, 
ale także - , uczonych znawców, którzy
0 m isternej budowife {ego, a więcej j e s z ­
cze o jego  niespożytej, wewnętrznej w ar­
tości odzywali się i p isali  z zachwytem. 
Takie szlachetne uniesienie j e s t  ła two 
zrozumiale u znawców-lcatolików, w ier­
nych  synów Kościoła sjv„ Czemże j e ­
dnak  wytłum aczyć niezwykłeBpory wy 
yyysokiego m żnania  dla chora łu  u n ie­
k tórych inowiereów ? Czyżby tylko sa ­
ma artyśt.yćzna s t ru k tu ra  chorału pocią­
ga ła  dusze ich do podziwu i szczećcgo 
a  trwałego zam iłow ania?  Nie j' prztycky- 
ny wzmagającego się uczucia należy s z u ­
kać  głębiej,  m ianowicie w żywotnej treś- 

..ći chorału, w wspanialej prostocie melo- 
dyi, idącej zawsze w parze ^' 'ćiiarakte-* 
ry s ty czną  silą , k tó ra  p rzen ika  duszę do 
głębi. Mamy pod ręką  ca iy  szereg wy­
m ow nych świadectw o piękntjlći cho ra ­
łu, k tóre  pochodzą od w ybitnych  mę- 

•-aów, rozm iłowanych w tym wspaniałym
1 cudnym śpiewie. Na1 razie j e s t  jed n ak  
rzeczą n iepodobną, podać tu  w spom nia­
ne św iadectwa w całej rozciągłości.  Mu­
simy poprzes tać na  przytoczeniu  kilku 
z nich, uw zględnia jąc  przeważnie zda­
n ia  n ie-kato l ików , o k tóre  na  razie 
głównie nam chodzi. Pierwszeństwo od­
dajemy n a tu ra ln ie  zdaniom pierwszorzęd­
nych powag katolickich , Ojca św. P iusa  
X i cy s te rsa  O Maurycego Vogt’a, z któ­
rych  pierwszy w swojem Motu prorio 
(1903 r.) tak się odzyw a: „Śpiew gre­
gorjańsk i je s t  ze względu na  świętość

i p iękność form właściwym śpiewem Koś­
cioła Rzymskiego, jest jedynym śpiewem, 
który  kościół odziedziczył po ojcach 
daw nych, którego z zazdrością strzegł 
przez długie wieki w swych księgach 
li turgicznych, k tóry  ja k o  swój bezpo­
średnio przedstaw ia  w iernym, który 
w rozm aitych  tzęściacli l i turgii wyłącz 
nie przepisuje  i któr-j najnowsze stiulya 
tak  szczęśliwie przywróciły , do p ierwo­
tnej n ieskaz i te lnośc i  i czystości. Ola 
tycji to przyczyn śpiew g regoryańsk i 
by ł zawsze uw ażany  z aj pierwowzór m u ­

z y k i  kościelnej."—Cysters .1 laurijaj Vo<jt 
pisze o^śpiewi#*1 chóra lnym  następujące  
n a tch n io ne  słowa: „Te p o t ę ż n i  um iar­
kowane, dobitne, wzniosie, pełno praw ­
dy,.czyste, pokojem tclinące, miłe i p raw ­
dziwie święte melodye zostały ułożone 
przezęswiętycif mężów. Śpiew ten u n i­
ka dworów książęcych, nie wchodzi do 
gospodyf.. odważa s ię1 pfzckroczyć progi 
Świętego Świętych.. . Uświęca on n ab o ­
żeństwa,; .blióry. anielskie ,  a naw et Bóg 
sam przys łuchu ją  się jem u  z weselem. 
Rzym wyniósł go do wysokiej godności. 
Brzmi on na  listach papieży, biskupów 
i w szystkich  kap łan ów ; synody  go za­
twierdziły. Melodya g reg o ry ań sk a  była 
zawsże czczona i poważana i jakoby  kró­
lowa zbudowała sobie trun osóbny w św ią­
tyn i Najwyższego, by wzniosłym za­
brzmieć głosem"., Z pro tes tan tów  Otton 
Kacie pisze w przedmowie do wydanego 
w r. 1871 tak  zwanego „L utherkodex“ : 
„Śpiew g regory ańsk i  czyli ch o ra ł  w dal- 
szem znaczeniu j e s t  z pomiędzy w szyst­
k ich  przez Kościół s tworzonych uzieł, 
dziełem najsamodzielniejszom, najoso- 
bliwszem, najgłębszem i najw spania l-  
szem. Nic w świecie nie zastąpi g łębo­
kiej wartości chorału , nad którym  Koś­
ciół pracował przez la t  z górą  tysiąc. 
Żadna m uzyka nie mowę1 się poszczycić 
tak  n a  wskroś przejmującemi melodyam



i motywami ( żaden śpiew nie przem a­
wia tak  ta jemniozymi tonami do duszy. 
'Sztuka muzyczna da ła  Kościołowi boga­
ty wybór melodyi do w szystk ich  tek­
stów li turgicznych. Stąd chowił można 
nazwać ^w yśp iew aną  biblią”. Według 
p ro te s tan ta  A nt. Fryderyka Thibgufa, p ro­
fesora praw a w Heidelbergu, (w r. 1825) 
„śpiewy amb.rpzyańskio i g.regoryańskie '. 
są melodyami wzniosłemi, is tn ie  nio- 
biańskiemi. Są one zarazem genialnem i 
dziełami, powstałeini w na jdaw nie jszych  
czasach Kościoła i p ielęgnowanemi przez 
sztukę. Śpiewy g regó ryań sk ic  przeni 
k a ją  duszęjg łebiej,  aniżeli w iele ,nowych 
kompozycyi muzycznych, tylko dla wy­
wołania wrażenia  ułożonych". (Ks. Sti- 
rstytwki, Mag. chor. &8.) P ro te s tan t  Fockd, 
znakom ity  h is to ryk  muzyki pisze:i.,,śpiew 
g regory nń sk i  p rzetrw ał już  prz-eszło dwa- 
naś.cje s tu leci i prawdopodobnie żyć bę­
dzie wśród ludzi dopóty, dopóki trw ać 
bę,dą obrzędy religijne, a w szczególnoś­
ci 1śpiewy religijne. Już sama długp- \ 
t rw ałość  śpipwu g regoryańsk iogo  je s t  
dowodem n a  to, żu posiada on wszyst­
kie właściwości n iezbędne d.o powszech­
nego śpiewu ludowego. Co zaś prze­
trwało  tyle wieków i to właśnie tak ich , 
w k tó rych  sztuki piękne podlegały tylu 
przekształceniom i udoskonaleniom, to 
musi mięć- w r o b ię  silę .niespożytą”. Ja- 
kóh Fromental Hnlćiąi, jeden  z na js ław ­
n iejszych kompozytorów operowych (po­
między innemi „Żydówki” w il,8$5. r.), 
tak  pisze o chorale: „Jak  m ogą kapłani 
ka tolicy  wprowadzać do Kościoła ubó- 
s tw j ln asze j ,  dzisiejszej muzyki świeckiej,  
m ając  własne melodye gregoryańskie ,  
na jp iękniejsze c h jb a ,  jpk ie  mogą być 
na  ziemi". ,J:in Jakób /£oiŁS'*’c«M,3iznany 
filozof, l i te r a t  i zarozum iały  n iedow ia­

r e k  pisze: .Trzeba bj^j pozbawionym
s m a k u ,.estetycznego, żeby w kościele 

„Oddawać muzycy pierwszeństwu) pfzed 
śp iew em .chóra lnym . Śpiew gregóryań- 
skij^stoi .p.wcałe niebo wyżoj od współ­
czesnej. zniewieśu.ialoj i tea tra lne j, 'oc ię -  

, ż.ałej i płytkiej muzyki, która w' nj^któ- 
r^ęh  kośjcjolach odważa s ię  za jąć  jego 
miejsce". W p ro tes tanc k ie j ';ffiq?ucje mu- 
zycznefifto wychodzącej- w Berlinie c z y ta ­
my : „Jeśli śpiewowi gregoryańskienut
przypatrzym y się z punk tu  widzenia ąr-
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tystyęgnego. .t.  ̂ musimy przyznać, że od­
znacza się on b ę g a tą  Rozmaitością pomi­
mo dziwnej prostoty. N adto  melodye 
chóra lne  odzwierciudiają  j a k  najzupe ł­
niej znaczenie słów; tekst i melodye za­
wsze tw orzą harm on ijn ą  całość. Najwię 
kszem zadaniem śpiewu jes t,  przedstawić 
w tonach  uczucia i poruszenia  serca  i po­
dobne uczucia  wzbudzać w słuchaczach. 
Śpiew g reg o ry ańsk i  odpow iada na jzupe ł­
niej temu zadaniu, Dla tego też każdy 
praw dziw y( ..zfeawca chora łu  będzie*., sug 
odzywał o nim z uwielbieniem. Trzeba 
tu jed n ak  podkreślić, że, ten, dla ktopego 
punktem kulm inacyjnym  sztuki wokalnej 
są  ty lko  . brawurowe arye, z trudnością  
znajdzie zadowolenie w p ros tym  śpiewie 
gregpryańsk im . Kto zaś bez uprzedzenia  
pgtrzy n a  is to tę  śpiewu i na jego cci, 
.szczególniej w muzyce religijne], kościel­
nej, ten przyjdzie j do przekonania, ze 
z śpiewem g regoryańsk im  żadne inne 
śpiewy, nie mogą iść w porów nanie" .  Do 
na jnow szych pro tes tanck ich  zwolenni­
ków chora łu  należy zm arły  w sty^żniu 
tego roku profesor konserwajhryum  
R a f fa  w F rankfu rc ie  nad Menem, Antoni 
Urspruch, k tó ry  o chora le  Kościoła .kato­
lickiego umie odzywąć się tylko w entu- 
zyastyc'-uy., sposób. Urfjjruch in te reso ­
wał się melodyami gi egoryuńskiemi do 
tego stopnia, ,iM  w pogłę.bianiu ich wy­
biegł daleko po za obręb myśli współ­
czesnych mu uczonych p ro tes tanc k ich ;  
można o nim waj;wiedzieć, że w ysunął s,ięjj 
w pierwsze szeregi prawdziwych znnw- 
cpw chorału. Dowodem tego są  jego 
broszury  i a r ty k u ły  o chorale, w któ­
rych  pisze jasno ,.z  niezwykłą, znajęniio- 
ś c ią rzeezy i  w entuzyastyoznych  pochwa­
łach 1'ozwodzi się nad oborałem gre- 
gcmyańskiin. Antoni) Bjrspru&h wydał 
pomiędto' , innemi w r. 1901 brpszurę 
.„Chorał g regbryaiisk i i kwestya choral- 
n a “ . w r. 1905 „Myśli podcjkis m iędzyna­
rodowego kongresu clięralnegó w Stras”  
burgu", skłiUląjąc w ni Ti dowody n ie ­
pośledniego znaw stw a naszego kunszto­
wnego i potężnogjj.śpiewu, op rom ienio­
nego natchnieniem . P rucą^ jego  przy 
czyniły  się,leżv 'niemało do rozszerzenia 
w idnokręgu naukowego w tym k ierunku, 
W  pismach jego spotykamy następujące  
ch a rak te rys tyczno ,  .jajchy w zachwycie

!
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pisane zdania: „C hora ł 'jes t ukochauem  
dziecięciem pierworodnym Kościoła. JSst 
on prawdziwie idealnym śpiewem, s tw o­
rzonym ja k b y  dla wieczności. N ieska­
żona piękność jego  prze trw a wszystkie 
inne a r tys tyczne  śpiewy, hołdu jące  mniej 
lub więfcej duchowi czasu. Kunsztowny 
śpiew wszelkiego rodzaju nabierze ży- 
wdlnęj sity i ostMŚ się o tyle tylko, o ile 
z a c z e rp n i j  z życiodajnego źród ła  c h o ra ­
łu. Troskliw a pieoza, j a k ą  o taczano  cho­
ra] g reg o ry ań sk i ,  zawsze pociągała  za 
feobą błogie skutki niety lko dla^samego 
Kościoła ale piecza ta  s taw ała  IfWbez- 
sprzoeziiio 1,1 sku teczną  zaporą  przeciw 
wszelkim nadużyciom na  polu sztuki wo­
kalnej. Rozkwit śpiewu chóralnego, to­
go najdawniejszego, n a tu ra ln e g o 1! szla­
chetnego odłamu sztuki zachodniej, j e s t  
pierwszy m i pewnym znikiom , £e;|iia c a ­
lem polu muzyki głosowej dokonywa się 
trw ały  , i zdrowy różrośt tam, gdzie ten 
cudny kwiat rozkw ita '1. Tak piszą o cho­
rale Kościoła katolickiego protestanc i.  
A my, dzieci tegoJ |  Kościoła, dla braku 
odpowiedniego przygotowania , dla b ra ­
ku dosta tecznych  wiadomości nau ko ­
wy cli, jak że  n ieraz ujemne w ypow iada­
my zdania  o chorale, jakże  wste’czne‘ma- 
my przekonania  o nim? Przy dzisiejszym 
ruchu ku napraw ie  wszystkiego, co n a ­
prawy potrzebuje, nadz ie ja  wstępuję do 
serca, żo i u nas odłogiem le‘żąoo pole 
chorału  doczeka się produkcyjnej u p ra ­
wy, 2« i u nas ^powierzchowne, rzem ieś l­
nicze trak tow anie  chora łu  zwolna ustąpi 
miejsca gruntownem u poznaniu  i n a leży­
temu zrozumieniu go. Urzeczywistn ienie  
tych nadzie i byłoby objawem wielce po­
cieszającym. Ale do tego potrzeba  u s t a ­
wicznej, w ytrw ałej ,  iście mrówczej p ra ­
cy. W nikajmy przeto, ile nas  stać, 
w treść  i  piękność teg'o*^ow ażnego śpie­
wu, abyśm y ja k o  -Katolicy mogli w po­
dobny sposób, jak  to podano wyżej, dojść 
do doskonałości w odczuwaniu ta jem ni­
czych nieraz zwrotów melodyjnych i zda- 
WfwHfsobi1®! sprawęl'z gonialności sub te l­
nych, zręcznych  i św ie tnych  pomysłów 
chóralnych.

W gazetach, oddanych sprawom 
muzyki, spotykamy następu jącą , orygi

n a ln ą  i c iekawą wiadomość; nadesłaną  
z L o n d y n u : N iew ias ta ,  k tó ra  m ia łaby  
w swoim re jes trze  głosowym n iz ino -(ba - 
sowo) D, należy do n iezw ykłych zjawisk. 
Takiem zjawiskiem jest młoda o b y w ate l­
ka A ustralji ,  mfssMVlolet E lliott.  Nie 
za trzym ując  s.ię dłtfifej przy nizldch, p rze­
cudnych tonach je j  re jestru ,  należy przy ­
toczyć oSObliwsy szczegół, że głos p. El­
liott o d zn ac za1 się delikatnym , bary to­
now ym 5,Odcieniom, k tó ry  nie zaciera  by- 
inij-hmiej i nie niweczy kobiecego ch a ­
rak te ru  głosu, J e s t lo n  z n a tu ry  miękki, 
posiada też dużo wdzięku, pomimo to 
w odpowiednich m om entach  a r ty s tka  
rozw ija  umiejętnie  i wy kazuje spory --za- 
SjwjS siły. Głos z głowy je s t  ja s n y  i pię­
knie zaokrąglony, podczas gdy nizkie 
tóny są wyposażone w własności śpiew­
nej wiolonczeli i powałżnego organu. 
Pieśni p isane dla głosu kobiecego niej 

■Są dla p. Ell iott przydatne; me d a ją  jej 
bowiem sposobnci$ei do produkow ania 
:śię' z niezwykle nizkimi tonami. Ula te­
go a r ty s tk a  posiłkuje sili kompozycyami 
ukladariemi na  głos mczki i reper tuar  
swój wzbogaca wyłącznie ‘takiomi pieś­
niami. F enom enalna  śpiewafczka frazuje 
z swobodą, bez najm niejszej truilnclśfci, 
i w ykonywa pieśni swoje pod każdym 
względem udalnie. Pan i Elliott podaje
0 ewolucyi swego głosu n a s i ^ u j t f ć e  
szczegóły : „W śpiewie kształciłam się
już  ja k o  dziećko w Australji .  Kiedy 
mialarn p iętnaśc ie  lat,  głos mój począł 
podlegać zmianie, zwanej mutacyą, ja k  
u chłopca. W dalszych studyacli wo- 
ka luych  napo tyka łam  dużo tr iulnosói,  
ponieważ średnie tony  mojego re jestru  
byłe ciche i słabe, a  us i łow ania  podjęte 
w Celu w /m ocn ien ia  ich n a  razie spełzły 
n a  niezem. Całą pracę skoncentrow ałam  
przeto około u rab ian ia  swoich wysokich
1 nizkicli tonow. P rzy  tej sposobności 
uderzyła  profesora n iezw ykła  objętość 
mojej skali, k tó ra  wynosiła  dwie oktawy 
i kwintę. P rzy  wyborze pieśni nigdy 
nie  napotkałam  takiej, wr k tórej mogła­
bym rozwinąć ća łą  swoją skalę: w kom- 
pócycyaich brakło  albo moich wysokich 
albo nizkich tonów".

X . L . M
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Surzy.ri.ski M ieczysław . 'Kria'* nn o rg a n y .  0 $ l  ‘21. '2 zeszy ty  po
60 kop. G e b e th n e r  i "W olff, W arszaw a. Z n a n y  p ro feso r  naszego  kon- 
se rw a to ry u m  w y d a l  zn ó w  nową, sw oją p racę , p rz y c z y n ia ją c - s ię  tem  do 
zbogacćn ia  naszej ubog ie j  l i t e r a tu r y  o rganow ej.  S zczegó ln ie j  b rak  nam 
w łaśn ie  b y ło  tr iów  na o r g a n y , ‘(‘sk o m p o n o w a n y c h  p rz e z  naszych  k o m p o ­
zy to ró w , o ile bow iem  w iem y,L n in ie jszy  z b ió r  je s t  p ie rw sz y m  w swoim 
rodzaju  w Literaturze organow ej polskiej.  Z b ió r  możrni zalecić, tak  dla 
s tud jó w  zaaw ansow anym  uczn iom  k o n se rw a to ry u m  i szkoły  muzy-ąznej, 
jako  też  i o rg an is to m , p o s iad a jący m  o rg a n y  o dw uoh m anua łach  z p e ­
dałem  d la  u ż y tk u  w kościele . P rz e d  w y k o n a n ie m  ra d z im y  uw ażnie  p r z e ­
czy tać  p rzedm ow ę, w k tó re j  au to r  da je  w skazów ki różnego  rodzaju , do- 
dotyBżące znaków  p e d a ło w y c h ,  Sposobu g r y  i t; d. N ad m ien iam y , iż 
a u to r  w swojej praqy, poda ł  d o k ła d n ą  a p l ik a tu rę  m an u a ło w ą  i pedałowa..

11. M.

Katalog nut kościelnych księgarni L. Kempnera w Płocku.
P ło c k i  k s ięgarz  p. K.emptier żyd, w sp ek u łaey i  swej pąs tanow ił  

sko rzys tać  z ru c h u ,  jak i  te ra z  p a n u je  na polu  re fo rm y  m u z y k i  k o śc ie l­
nej i s ięgnąć  do k ieszen i  organistów7. Wie on że obecnie  je s t  duże  z a ­
p o trzeb o w an ie  dziel m u z y k i  koście lnej i że w ie le  z t y c h  dz ie ł  sp ro w a­
d zam y  z zag ran icy !  u ło ży ł  w ięc  k a ta lo g  w y d aw n ic tw  m u zy czn y ch ,  
(zfjsydowską o r to g ra f ią  polską), pom ieśc ił  w nim bez ładn ie  t y t u ł y  r z e ­
czy, d o b ry c h  i bezwmrlosufowycli popostaw ia l  p rzy  n ich  ceny  w y śru b o ­
w ane, zwłaszcza >rzy w y d a w n ic tw a c h  za g ra n ic zn y c h  i rozes ła ł  go o rg a ­
n is tom  z p r z y g o to w a n y m  b la n k ie te m  w  ko p erc ie  clo w ypis  m ia n u t  za- 
mówdonych. W k o ń cu  k a ta lo g u  p . /K em p n er ,  p rz y jm u ją c  na się postać 
gorliwmgo k rzew ic ie la  dobre j m u z y k i  kośc ie lne j ,  w y d a w n ic tw a  sw ym  
k a ta lo g iem  ob ję te  poleca gorąco pp. “ rgan is tom , ja k o  dz ie ła  h a rm on ijne  
i p o p u la rn e .  Otóż, panow ie  o rganiśc i ,  na  p rz y s ła n y m  wam p rzez  K e m ­
p n e ra  b lan k iec ie  odpiszcie: „N ie  wolno tobie , życjzie, handlow7ać święto- 
ś c i a u i “. M uzyka  bow iem  koście lna  je s t  także  św ię tością ,  k tó rą  n ie  g o ­
dzi się ż y d o m  hand low ać .  Żyd n iech  sobie  sp rzeda je  i'2 'eczy należące  
do n abożeństw a  żydow sk iego , a r z ” zy  k a to l ick ie  n ie c h  pozostaw i k s ię ­
g a rn io m  k a to lick im . Macie p anow ie  swoje towmrzyst.wo o rg an is to w sk ie ,  
m ac ie  r e d a k c y ę  waszego „Śp iew u K o śc ie ln e g o 11 m acie  \fi-eszcie f irm y
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ka to l ick ie  od n ic h  z a o p a t ru jc ie  się w p o d o b n e  nuty , a nie odnośc ie  się 
do k s ięg a rn i  żydow sk ich .

P. K e m p n e r  z am ie rzy ł  dużo  z nas k o rz y s ta ć  to  dow ód , że p rz y  
w y d aw n ic tw ach * .zag ran iczn y ch  p o p o s taw ia ł  w y g ó ro w a n e  cen y .  N p n  S z k o ­
ła S in g b e rg e ra  k osz tu je  6 m a re k  c z y l i  3 ruble , u K e in p n e ra  je s t  rb. 3 
kop. 60, p r e lu d y a  ks. W e ila  w ozdobnej opraw ie  p łó c ien n e j  kosz tu je  
10 m a re k  czy li  5 rub li ,  lye-mpner p o d a ł  cenę  rs. 6. O prócz  teg o  p o l i ­
czy! on sobie sporo  za p rze sy łk ę  zag ra n ic zn ą  i k ra jow ą ,  zagppako-  
wanie , za  etc.

I .  P . Z .

Kor es pondenc j e .

C zc ig o d n y  R edaktorze,!

Z am ieszk u ję  ju ż  t rz e c i  ro k  w K o n e c k im  D ek an ac ie ,  ale g d y b y m  
m ieszkał je szcze  la t  t rz y d z ie śc i ,  nie d o j rz a łb y m  zap ew n e  w  „Śpiewie 
ivośc ie lnym “ żadnej k o re s p o n d e n c y i  z nąszeg.ó; D ekanatu . A  ]ediiak je s t  
co pisać. Cały św ia t się budz i  cjp czy n u ,  ty lk o  wyjąteS^ stanowuą o rg a ­
niści z K o n eck iego ,  k tó r z y  w id Jg f i i iH  b ęd ą  d łu g o  spclć jeszcze . M a m y  
własno „S tow arzyszen ie* , m a m y  sw oich  d e lega tów , k tó r z y  s ta ra ją  się 
nas rabznajm ić z e '  sp raw am i ty czącem i się naszego „S tow arzyszenia*^ 
więc s ta ra jm y  się w sz y sc y  bez w y ją tk u  naJeż&ć do niego  i iść ręk a  
w rękq  wspólnie wszyscy.

T e raz  do Ciebie, Szanow ny  D elegacie  !
K ie  p o m y l i l i śm y  się*, w y b ie ra ją c  ;Gię na p rz e d s taw ic ie la  naszego. 

P row adz isz  nam  sp ra w y  w n a le ż y ty m  p o rz ą d k u ,  w zepow o; t y l k o  więcej 
en e rg i i  ! I ła d b y ś  nam  ja k  na jw ięce j  szczęścia sprow adzić!  Za to  w im ie ­
n iu  w szy s tk ich  kolegów7 naszego D e k a n a tu  składani se rdeczne  „B óg  
'ź a p ła ć “.

Po  n a rad zen iu  się z k i lk o m a  k o leg am i z sąsiedztwm p rz y sz l iśm y  do 
p rz e k o n an ia ,  że b y ło b y  p o żądanem , a b y  Zarząd  op racow ał sp ecy a ln e  
d ru k i  cło . K. P roboszczów 7 i rozesłał ta k o w e  de leg a to m , k tó rz y b y  na 
ty c h  d ru k a c h  p o sy ła l i  zap roszen ia  na wiec do V, ie lebnyc li  K s ifey .

A n t, W aśkieiuicz
Czernino, d n ia  11 l is topada  1907 r,

(I bez druków za, k tóre  tlyż.eba zapłacić, należy prosić  Duchowieństwo danego 
dekanatu  na  wiece. Narząd o ile urządza  sam wjkce, zawsze zaprasza na  takowe W ie­
lebnych Księży (P r r fp isek  Redakcyi),.
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1 Ji ę h n a  u r o c z i / s / o ś c
k u  «q5c.i Ś w ,  C ^ e c y l i i .

M iła i n a d e r  p o d n io s ła ' ' 'u ro c z y s to ść  odb y ła  się w koście le  G ra je w ­
skim, d y e c e z y i  Se jneńskie j,  cłnia 22-go b. m. w d z ie ń  św. C ecy l i i  P a ­
tro n k i ,  m u z y k i  i śp iew u. D zień  te n  uśwdetnily  c libry , p rzez  u ta le n to w a ć  
nego naszego o rg an is tę  paiia W ac ław a  l tó r l i tza  u tw o rz o n e  i istniejcjśre od 
la t  c z te rech ,  to je s t  od czasu  je'go p rz y b y c ia  do naszej parafii  w c h a r a k t e r ^  
o rg a n is ty .  Z nak o m ic ie  wdadająey g r ą  o rg an o w ą  i o b d a rz o n y  w y ró żn ia ­
ją c y m  go d a re m  szybk iego  nauczan ia  śp iew ów , z c h ę tn y c h  G ra jew sk ich  
m ieszpzan do ros łych  i dz iec i u tw m rzyl c h ó r  l i tu rg ic z n y ,  50 cz ło n k ó w  li- 
ezącyj oraz druga chó r  ró ż a ń c o w y  m ieszany  z d z iew czę tam i,  48 osób 
l iczący .

Mój Boże!, cżiowdek, a cz łow iek  ja k a  to  jes.t różnica, j a k a  n ieraz  
p rzep aść  dzieli j e d n e g o  od d ru g ieg o .  G d y b y  k to  p rz e d  c z te re m a  la ty  
za j rz a ł  by ł do naszego kościo ła  i p o s łu c h a ł  m u z y k i  i śp iew u, to b y  m u  
się łzy  do o,cżów  pocisnęły,'- 'jak m ożna  t a k  n iddba łem  wry k o n a n ie m  św ię­
ty c h  pieśni,  p r z y b y te k  Pańsk  pro fanow ać; a dziś? —  dziś kościół nasz 
pos iada  w zerow o  z o rg an izo w an e  dwa c h ó ry ,  c h ó ry ,  k tó re  w zorow ą  i t a ­
k ty c z n ą  p racą  p an a  P e r ł i tz a  p ie łę g n o w a n e ^ św ią ty n ie  naszą  w p ra w d z iw ie  
n ieb iań sk i  p r z y b y te k  zam ien iły ,  ch ó ry ,  k tó re  j a k  j u ź t n i e  od je d n e g o  
z k ap łan ó w  i lu d z i  k o m p e te n tn y c h  s ły sze l iśm y , na  p a lm ę  p ie rw szeń s tw a  
w całej d y e c e z y i  S e jneńsk ie j  zasługują . G d y b y  k to  z sza n o w n y c h  c z y ­
te ln ik ó w  p o s łu ch a ł  w y k o n an ia  u tw o ró w  własnej k o m p o zy cy i  naszego  p a ­
na D y r y g e ń ta  podczas  Świąt, c zy  to  B o żeg o  N aro d zen ia ,  czy  W ielk ie j  
N ocy ,  czy  m a jo w y ch  nabożeństw , czy w ie lk ie j  d la tC alego  śwdata k a to ­
l ick ieg o  u roczysto śc i  W ie lk ieg o  P ią tk u ,  czy B ożego  IC ia ła ,  a nawmt 
i w m ie jsco w y m  te a t rz e  p r z y  w ystaw nem u BjOkrężnego" n a  w span ia ły  
i p ię k n y  cel P o lsk ie j  M ac ie rzy  S zkolnej,  t e n b y  m m l p o jęc ie ,  do czego 
to  p ra w d z iw e  z se rca  oddan ie  się i sum ienna, oraz um iej ę tn W p rą ę ą ,  cz ło ­
w ieka  m oże d o p ro w ad z ić  i j a k ą  chw a lą  ok ry ć ,  za^taką to w łaśn ie  sum ienną  
p ra c ę ,  k tó rą  p ro w ad z i  z n a rażen iem  się n aw e t  na u sz c z e rb ek  zdrow ia ,  nasz 
d y ry g e n t ,  pan W. P e r l i t z  o d b ie ra  wraz ze sw ym i śp iew ak am i p o d z ię k o ­
waniu od m ie jscow ego  naszego c z c ig o d n eg o  D u ch o w ień s tw a ,  o d b ie ra  s ła ­
wię uznan ia  od o k o l ic z n y c h  kap łanów ; g ra je w sk ic h  zaś parafian  pozyska ł 
serca w ca lem  słowa teg o  znaczen iu , bo 011 swoimi'i chó ram i,  śc iąga  za- 
s tę p y  w ie r n y c h  do śwdątyni, śfeiąga ta k ic h ,  k tó rz y  p rzez  opieszałość u n i ­
ka li  nabożeństw  w tej śwdątyni, k tó r z y  w ole li  sp ędz ić  czas na p o g a w ę d ­
k a c h  i pa len iu  papierosów ', lu b  u ż y w a n iu  t ru n k ó w , śc iąga  on, pow iadam , 
wszystkich',-i a u i a w e t  inowderców i g d y  n ad e jd z ie  dz ień  ś w ię ty ,  lud  t ło ­



czy  się do kościoła , aby  s łu ch a jąc  pięKnie w y k o n a n y c h  śpiew ów , m ógł 
w zn ieść  se rca  do P o tę ż n e g o  Boga.

Tak też  i w  zaznaczonym  co ty lk o  d n iu  św ię te j  naszej P a t ro n k i ,  
o b y d w a  c h ó ry  s ta n ę ły  p rz e d  t ro n e m  S tw ó rcy 1 w  kośc ie le  G ra jew sk im  

d ż in ie  9 rano , i tam, p rz y  l ic z n e m  z g ro m a d z e n iu  w ie rn y c h ,  j a k  
mieszożian, tak  i i n t e l i g e n c j i ,  w y k o n a ły  p rz e p ię k n ą  k a n ta tę  u tw o ru  p. D y ­
ry g e n ta  ku  czCi św...-<3ecylii. ,„Następnie w  p ię k n e m  p rzem ó w ien iu  Pzći- 
g o d n y  i z acn y  Ks, J ó z e f  L e n d o ,  nasz p roboszcz  i dz iekan , odm alował 
nanr ż y w o t  św .- j^eey li i ,  piko p a t ro n k i  m u z y k i  i śp iew ów , i zachęcał 'cz lon- 
k ó w  c h ó r o w y c h  do naś ladow an ia  takow ej.  P o  p rzem o w ie  ro z p o c z ę ła  
się u ro c z y s ta  w otyw a, podczas  k tó re j ,  l i t u r g i c z n y  c h ó r  w y k o n a ł  w spa­
n iałą  niszęGpchnabla. P o  skończonej m szy  św ię te j ,  o b y d w a  c h ó ry  zn ó w  
w zn ios ły  sw e^p ien ia  dp św ięte j  Męcgęn.niczki, w y k o n y w a jąc  u tw ó r ,  skom- 
po n o w an y  p rz e z  naszego d y r y g e n ta ,  od słów:

O C ecy lio ,  nĄ czenn iczko ,
Grarstka nas t u  b laga1 *Cię 
Uprttś ła sk  it n ieb ios  K ró la  
J a k ic h  — serca  m ó w ią  C'i.“

(Q$y lekst pow yższy  posiada aprobatę duchowną?, P rsyp . Red.)
Dodać na leży  iż z i n i e y a t y w y  i p o d  d y r e k ty w ą  naszego m istrza ,  

św ią ty n ię  p rzy b ran o , ,  nader  g u s to w n ie  ż y w y m i kw m tam i i sz tandaram i,  
(jo ró w n ież  w p ły n ę ło  na p o d n ie s ien ie  uroczystośc i.  P o  Isoleimem o d p ra ­
w ien iu  nabożeństw a, p an  B e r l i t z , z e b ran y ch  w swoim  d o m u  m ie jscow ych  
kap łanów , i p. prezes#.- d o z o ru  koście lnego , p o d e jm o w a ł  da rząc  wszyst- 
kićli se rcem  i przyjem nem -,.s łowem .

S k reś l i łem  p o w y ż sz y  opis« uroczyktośoir. nie dla osobistej wyłącznie  
p o ch w a ły  p ana  W. Berlitza,1 k tó re g o  wysocej,'szanuję, p'oważain i kocham , 
j a k  i wszyscy cz ło nkow ie  —. ko led zy  n aszy ch  ch ó ró w  — lecz dla tego  
a żeb y  inni w spó ł-ko ledzy  bra li  p rz y k ła d  z naszego  p. D y ry g e n ta .  
P . p .  o rg an iśc i  n ie c h  nie, szczędzą  sw y ch  s ta rań  i p ra c y ,  tak , jak  on nie 
szczędzi; n iech  z p ra w d z iw e m  se rcem  i ‘Żywą w ia rą  w y p e łn ia ją  swe o b o ­
w iązk i ,  ta k  jak  on j e  wypełnia-, a w ów czasdcb  z w ie rz c h n ic y  i parafianie, 
widząc* su m ien n ą  p racę  sw ego o rg a n is ty ,  calom se rcem  go darząc, sowi­
cie p o s ta ra ją  się wynagrodzić?! go.

W ład ys ław  G ó i^ i ,
•'ózJonck chórów amatorsldch Grajewskiego koś­

cioła i parafianin ttjie  parafii.
Grajewo 

2-i L istopada 1 9 0 7  r.
I my tak^ę łączymy, ?yy razy uznania dla p. Perlhza zwrócilibyśmy jednak uwa­

gę uajto, iż utwoj-y Srhnabla nie posiadają ducha kościelnego, nie odpowiadają wca­
le przepisom liturgicznym, i jako takie nie powinny być*w kościele wykonywane.

Gdy więc leży nam n a  sercu prawdziwa popraw a muzyki kościelnej, gdy  tyle 
p r f c y  tej pięknej idei poświęćamy, pow inniśmy się jeszcze s ta rać ,  iżby u tw ory  w ko­
śc io łach naszy ch  w y k o n y w an i by ły  p isane w duchu kościelnym. Od chóru Grajew
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skiego tem więecj można tego wymagać, iż ja k  się,,okazuję z k o re sp o n d en c j i ,  j e s t  on 
przez swego dy ryg en ta  wyćwiczony doskonale, a bardzo Hoznj.

Załączając Szanownemu Dyrygentow i życzenia  powodzenia w zacaąj, pracy, 
wyrażail iy  nadzie ję  iż w przyffiałej k o respondenc ji  znajdziemy spis kompózycyi wyko­
nyw an ych  przez znakomity chór (irąjowki w duchu ściśle liturgicznym  ("Przj p. lted.J

Czy n a l e ż y  towarzyszyć n a  o r g a n a c h  przy w y ­

k o n y w a n i a  c l i o r a l u  g T e g o r j a i i s k i e g o ‘i i j

P y ta n ie  to je s t  b a rd zo  t ru d n e  do ro zw iązan ia ,  a lbow iem  w ielu  t e o ­
r e ty k ó w  j e s t  sp rzeczn y ch  ze sobą. Ks. W i t t ,  znakom ityb  znaw ca  c h o ra łu  
pow iada , że to w arzy szen ie  ■ .organowe [jest śm ie rc ią  d la  »ohorału, g d y  t y m ­
czasem inni; |ak: S in g e n b e rg e r ,  Jlariisch, a n aw e t  ks. dr.  Aliiller z P a ­
d e rb o rn u ,  każe  organ is tom  ćw ieźyć  się w to w arzy szen iu  cho ra iow um ,
0 ozem je s t  m ow a w J\e 21§5Sipiewu K ośc ie ln eg o "  ro k u  zeszłego. K on­
g re s  w m. B o rd e a u x  we F ra n c y i  pos tan o w ił  n ieo d zo w n ie  t r z y m a ć  się 
to w a rz y sz e n ia  ch o ra ło w eg o ,  o c z e m  m ow a jest w „Śpiew ie" w j\» 2. 
z r. 1904. N ie  w iem  ja k  nasi z n aw cy  chora łu ,  ja k  np. ks. ks. isurzyńsk i  
K ow alski,  (Jrubersk i,  S loneeki,  M arjańsk i .  M ocęyiiski i pp . Makowski, 
K a łu ż y ń s k i ,  Ł y sak o w sk i ,  P u rm a n ik ,  P i le c k i ,  S u rz y ń sc y ,  K o w ą lczy k
1 in n i  zn ak o m its i  na to  się. z a p a t ru ją .— D o b rą  rzeczą  b y ło b y ,  a b y  się 
w szy scy  oni zebra l i  i u tw o rzy l i  kongrjes śp iew u  ch ó ra ln e g o  i m u z y k i  
kościelnej w ‘W arszawie i w yże j  w spom nianą  sp raw ę  ro z p a t rz y l i  razem  
z inneini sp raw am i m uzyczuo-l icu rg icznę in i .

P raw d ą  jes t ,  że czgśto m a m iejsce spadan ie  z tonów  jeśli  bez o rg a ­
nów’ śp iew ać t rzeb a ,  a tem  bardz ie j  k ie d y  c h ó r  śpi e wa części zm ienne, inszy 
św. i jeś l i  do tego  jest, n ie w p ra w n y ;  ale p ra w d a  jes t  tak że  to, że często 
glos ję ś t  sk ręp o w an y  i nie ma tej swmbody, je ś l i  g ra  n ie  je s t  d o s ta te ­
cznie p rz y g o to w a n ą ,  lub  też  n ie w y g o d n ą ,  z .tęgo w zg lędu , że w wuęiu 
n e u m a c h  zarn ias l  p rz e jś c io w y c h  nut, j a k  p o w inno  być , są na k ażdą  n u tę  
akordy!  a w ogó le  t ru d n o  je s t  zag rać  p ły n n ie  je , g d y  iieuma posiada 
niferaz k i lk an aśc ie  n u t ,  j a k  się to często zd a rza  w „O rg an u m  co m ita n s“ 
H an isch a .— N ie  m pw ić  t u ; ażeby  o rgan iśc i  zan iecha li  lub  z n ied b a ls tw a  
opuszczali akom pianjam ent do .'.chorału, bo zn ó w  g d y  ca łk iem  go  opuści 
się, m oże w p ły n ą ć  na to, że p o g o rszy  się w y k o n a n ie  śp iew u chó ra lnego ,  
lu b  też p rzec iw n ie :  m oże go więcej u sz lach e tn ić .— W  ty m  osta tn im  razie  r a ­
da na to  tak a  będz ie  właściwa, że p rz e w a ż n ie  o rgan is ta ,  k tó r y  musi zawsze 
go śpiewać, obow iązany  ć w ic z y ć  glos i u czyć  się c h o ra łu  c o d z ie n n i^



m ó w ię  frB ż nac isk iem , ponig.waż -w Lem z p r a k ty k i  i z w ie lu  d z ie l  teo- 
r e ty ę z n y c l i .—Może to  d z iw nem  zda się ‘k aż d e m u  z m u z y k ó w  i z a p e w n e 1 
w y m ó w k ę  dostanę , że pow iem - to  co m yślę  o c liorale , choć  m oże tak  
do b rze  s ięgnie  znam 1, ale  p ro ponu ję :  źe tam , g dz ie  o rg an is ta  sam musi 
śp iew ać  części zm ien n e  in s iy  św., m usi  p o w yżsże  r e g u ły  zachow ać, do 
teg o  zaś p r z y  w y k o n a n iu  w kościSle  pow in ien  u ć z y n ić  p r z y g r y w k ę  
w ty m  ton ie ,  w j a k im  ma zacząć d a n y  śpiew, odśp iew ać  go bez o rg a ­
nów , a po sk o ńczen iu ,  dalej m dze g ra ć  p re lu d ia  lu b  też  alcoinpanjować 
chórowi, do śp iew u f ig u ra ln e g o f ja  jeś li  c h o r  śpiewa n ie c h  m u też  n ie  
akom paii ju je ;  t ra f ia  się^jczęsto, ż ę t c h ó r  spuszcza  o p ó l  tonu. czasem  
i o w ięce j ,  to  w bym raz ie  n ie c h  z ręczn ie  m o d u lu je ,  a b y  tę* n ie d o k ła ­
dność złagoplzie,.' W ie lu  p rz y z n a  rac ję ,  żej o rg a n y  doda ją  w ie le  św ie tnośc i  
śp iew ow i kośc ie lnem u, lecz jeże l i  m ają  p rze sz k a d za ć  w śpiewie, to k a ż d y  
bez w y ją tk u  p rz y z n a  rac ję , że lep ie j  śp iew ać  w ty m  raz ie  bez o rg an ó w , 
aby  n{<*| zak łóc ić  spoko ju  w  dom u Bożym/.V

N a jlep ie j  zaś u c zy n ić  tak. ja k  uczy  „M ag is te r  chora! lj“: zostaw ić
ch o ra ł  bez a k o in p a n ja m e n tu ,  b ® p o w i a d a j  że m elod je  c h ó ra ln e  b y ły  w y ­
n a lez ione  w t y c h  czasach, k ie d y  n ie  znano jeszcąęi o rganów  i ha rm o n ii ;  
tydko t r z e b a  bardzo  dużo p ra c o w a ć  nad g łosem , a pożądane  sk u tk i ,  k tó re  
t a k  w ie lće  zaleci! i nakazu je  K ośció ł,  d o p ro w a d z ą  do wyrsokiej d o sk o n a ­
łości śp iew u  chó ra lnego .

R asuw arhn i  się m yśl w zg lęd em  o rg an is tów  n ie  ob ezn an y ch  z zasa­
d am i choralnepai. R zeczą  w iadom ą nam  jes t ,  że K o n g re g a c ja  O brzędów  
$w. zab roń ila  opuszczać1: części zm ienne  we m szy  św.. Co z rob ić ,  ażeby  
one b y ł y  w y k o n y w a n e  p rzez  ow ych  O rg an is tó w , bo p rz e c ie ż  n ie  m ożna 
ty c h  śp iew ów  opusżezać we M szy  św. śp iew ane j?  Otóż można zrob ić  
ta k :  .niech o rg an is ta ,  k t ó r y  ir.e zna zasad śp iew u  c h ó r a ln e g o  te  częśc i
z m ie n n e , r e c y tu je  w fo rm ie ,  psa lm ow ej,  lub  w reszc ie  na j e d n y m  to n ie  
z oj’g'anami lub bez, co je s t  ba rdzo  ta tw em  dla  każdego . W  k a ż d y m  
p raw ie  koście le  w naszym  k ra ju  są s ta re  m sza ły , a. c h o ćb y  naw e t  i now e, 
i z ty c h  o rg an is ta  ta k i  m oże się posiłkować.

K o ń c z ę  t e 1 p a rę  słów, prosząc  S zanow ną  R e d ak c ję  o łaskaw e p o ­
parc ie  p ro je k tó w ,  jeśli uzna  je  za w łaśc iw e, a n ie c h  to  w szy s tk o  będzie  
na  większądjcześć i c h w a lę  P a n u  B o g u  szech m o g ącem u , za w szelkie  
Jfego d a r y  i w tenczas’ speln iąvsię  słowa P s a lm is ty  Pańskiego,- k tó r y  w y ­
rz e k ł  te  slćnva : „ P sa l l l te  sapifenter“ .

T aleus.

Trudno je s ł  dąć odpowiedz s tanow czą  w kw estyi poruszone.il w powyższym 
artykule .  WhiSńwie m iwiąc, najlepiej byłoby w ykonyw ać cho ra ł  bez organów. J ed ­
nakże względy prak tyczne zm uszają  nie raz  do tego, iż o rg an is ta  j e s t  zmuszony uży­
wać organów  do chorału. W brew twierdzeniu Szanownego A uto ra  je s te śm y  zdania , 
iż właśnie! w tedy, gdy o rg a n is ta  w y k o n yw afąho ra ł  sam, tu powinien używać organów, 
chyba, że jos t  obdarzony ładnym i dźwięcznym głosem. Co do recytowania,  to pod 
tym  względem bj Ibym zdania , iż najlepiej recy tow ać na jed n y m  tonie, co najw jżeJ 
z małemi zmianami przy przes tankach, jak  to podaje Piel w swojem „Laudate  Domi- 
nuiri". Używanie tonów psalmowych zam ias t  recy tacy i  uw ażałbym  za n iestosowne z te
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go względu, iż tony psalmowewsą przeznaczone do śpiewu psalmów, posiadających  zu­
pełnie inn ą  budowę, niż an ty fon y  przy  i n t r o n a c h, graclualy, offcrtoria , komuuje i t. d, 
Możeby jeszcze można było używać melodyi psalmowych w rn tro icie  do wiorszu psal­
mowego i do Gloria Pat.ri Jr Filio et Sp iritu i sanito. Ale i tu ta j  lepiej recy tow ać na  
jednym  tonie.

Jakkolwiek powiedzieliśmy, że, jeże li  o rgan is ta  w ykonyw a chorał sam pojedyn­
czo (to samo da się zastosować i do nielicznego chóru  , to najlepiej niech g ra  na 
organaeh. Od tej regu ły  mogą jednakże  być wyjątki. Tak naprźykład , in tonować 
wszelkie śpiewy o rgan is ta  może bez organów, k tórych  może użyć dopiero w dalszym 
ciągu śpiewu; antyfony  psalmowe również mogą być w ykonyw ane  bez organów i t. d.

P rzypisek  Redakcyi.

Sprostowanie.

W Ns' 21 „Spie-wu Kościelnego“ p o w tó rz y l iś m y  za »K u r j^ e m  H ar- 
opis zajścia, ja k ie  m iało  m ie j s c a 'p r z e d  p a ru  tygqsbwaini w S e ­

rokom li .  O becnie  p o d a je m y  lis t ,  ja k i  nades ła ł  do teg o ż  „/■ ur^era War- 
ssaivshiego“ (p a t rz  jSfe 3 37 ,  w y d a n ie  w ieczorne)  ks. d z ie k a n  Majewski.

Wyjaśnienie.
Od ks. F e l i  ksa M ajew sk iego , d z iek an a  d e k a n a tu  lu k o w sk ie g d fo t rz y -  

m u je m y  w y ja śn ien ie  n as tępu jące :
„ T rz y  iy g o d n ie  tem u , p ism a  p o d a ły  w iadom ość, iż w S e ro k o m li  

z w iny o rg an is ty  C zersk iego ,  k tó ry  .postrze lił  się w kośc ie le ,  św ią ty n ia  
pa ra t ja lna  zosta ła  sp rofanow aną, a p roboszcz  ks. Domański odniósł cięż- 
k ie . r a n y .  N ad m ien io n o  p rz y te m v żę .S e rokom la  polo.żpua je s t  w dekana  
cie łukow sk im .

W,^sprawie rzeczonej o t rz y m a łe m  3.2j  z a p y la n ia  f l is tow ne , p rz e w a ­
żnie  co do. p o ra n ie n ia  p roboszcza . P on iew aż  w iadom ość  jest. część jo wo 
m y ln a  i ch cąc  jed n o cześn ie  c iekaw ość  in te rp e lu ją c y c h  zaspokoić , p ro s ię  
u p rze jm ie  o w y d ru k o w a n ie  n in ie jszego  w yjaśn ien ia .

K ośció ł p a ra f ja ln y  w S ero k o m li ,  w  d. 9-yrn z. m., rzeczy w iśc ie  stał 
się areną? nad w y ra z  sm u tn eg o  w y d a rz e n ia .  .Faktem  jes t ,  że 20-letni 
m ło d z ie n ie c  Czepski, p e łn ią c y  p r z y  ty m  koście le  obow iązk i  o rg an is ty ,  
us i łow a ł w  św ią tyn i  pozbaw ić  się życia . D w om a w y s trza łam i z fl&wolwe- 
iu  w  ust-a z ran ił  się on c iężko. C zersk iego  p rz y w ie z io n o  na  kur$cj'ę do 
szp ita la  w Ł u k o w ie ,  zkad  go po  ty g o d n iu ,  g d y  m u  już  lep ie j |  by ło , w y ­
siano do w ięz ien ia  s ied leck iego .

P o n iew aż  s k u tk ie m  te g o  zam achu  sam obó jczego  nas.tąpii roz lew  
k rw i w św ią ty n i ,  uzna łem  kośció ł za sp ro fan o w an y  i z am k n ą łem  go  do 
czasu decyz ji  -władzy d jecezjalnej,  do k tó re j  a t ry b u ć j i  n a leża ły  zarządzić,
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aby  św ią ty n ia  nanow o b y ła  pośw ięcona. P rzez  ty d z ie ń  ty lk o  k o ś c i ' ] 
b y ł  z a m k n ię ty ,  o t r z y m a w s z y  bow iem  od J. E. kŚY b isk u p a  u p o w ażn ien ie  
w d n iu  16-ym  z. m. d o p e łn i łe m  re k o n c y ł  lacji sp ro fanow ane j  św ią ty n i ,  
po czem  od d a łem  j ą  pa ra f j i  do dalszego  u ż y tk u .

Są poszlak i,  że Czerski s t rze la ł  do p roboszcza , ks. D o m ań sk ieg o ,  
a d o p ie ro  późn ie j  do siebie. A le  p o n iew aż  w y k r y c i e m  pod t y m  w z g lę ­
d e m  p ra w d y ,  j a k  ró w n ież  u s ta le n ie m  w in y  obciążającej C zersk iego , za ję ­
ty  je s t  sędzia  ś ledczy , za rzecz  słuszną i d y sk re c jo n a ln ą  uw ażam  p rz e d  
orzeczen iem  sądu, je j  n ie  podnosić .

łSTatorniast n a jk a te g o ry c zn ie j  ośw iadczam , że n ie  p r a w d ą  j e s t ,  j a k o ­
b y  proboszcza , ks. D o m ańsk iego ,  o; ężko zran iono , a zwłaszcza, że go  r a ­
niono podczas  o d p ra w ia n ia  sum y, p rzy  o ł ta rzu ,  w n iedz ie lę ,  jak o  też  
i to , że się le c z y  w dom u. Ifs. D o m ań sk i  r a n n y m  w cale  n ie  b y t  i j a k  
daw nie j  ta k  i obecn ie  c ieszy  się d o b re m  zdrow uem . W y p a d e k  zaszedł 
w sobotę , około  godz . 8-ej zrana , g d y  ks. D o m ańsk i  zasiad ł do s łu c h a ­
n ia  spow iedz i w  konfesjonale .

Że p ism a n ie z u p e łn ie  d o k ła d n ą  o tern  w y d a rz e n iu  p o d a ły  w ia d o ­
mość, to  w ina  zap ew n e  p o śp ie c h u  k o re sp o n d en ta ,  k tó r y  n ie  s p r a w d z i  
u  ia rogodnośc i  p ie rw sze j  w ersji ,  j a k a  doszła  do Ł u k o w a .  A le  n iecha j  
m i k to  w y t ło m a c z y  cu i bono p e w n e  i lu s t ro w a n e  p isem ko  w arszaw sk ie  
z d. 17-go l is to p ad a  na n acze ln em  m iejscu  pom ieśc iło  sk o m p o n o w a n ą  na 
p o czek am  i i lu s t ra c ję ,  wyżej op isanego  w y d a rz e n ia ?  Cui bono p rz e d s ta  
w iono  ta m  o rg a n is tę  C zersk iego  w  chw ili ,  g d y  s trze la  do proboszcza, 
o d p raw ia jąceg o  b ezk rw a w ą  ofiarę m sz y  św? C ui bono p rz e d s ta w io n y  je s t  
ten że  kap łan  w  ornacie , w  poz ie  z bólu  om dla łe j ,  o p a r ty  o o ł ta rz  i b ro ­
c zący  nań s t ru m ie ń  w łasnej k rw i?  C zy tak a  sensacja, w y m y ś lo n a  w  b u j ­
nej im ag inac ji  a r ty s ty - ry s o w n ik a ,  m oże się p rz y d a ć  k o m u  i n a  co? 
W szak  o b ra z e k  ten ,  w obec  u jaw n io n e j  rzeczyw is to śc i ,  n araża  re d a k c ję  
na  śm ieszność, na śm ieszność ró w n ie ż  naraża  się i r y so w n ik ,  k tó r y  
p rzed s taw ia iąc  n a  ry c in ie  k a p łan a  k a to l ick ieg o  p r z y  o ł ta rz u  w  ornacie , 
ub ie ra  go  w  k r ó tk ą  kom eżkę ,  zam ias t  d ług ie j  a lb y ?

R e d a k c je  t y c h  pism, k tó re  fa łszy w ą  p o d a ły  w iadom ość  o w y p a d k u  
se rokom sk im , u p rz e jm ie  p roszę  o po m ieszczen ie  n in ie jszego  sp rostow an ia .

Od Zarządu.
— .  >e<

AV n u m e rz e  22^ Ś p ie w u  K o ś c ie ln e g o “ Z arząd  S to w a rz y sz e n ia  podał 
do w iadom ośc i S z a n o w n y m  pp. d e le g a to m  i cz łonkom  S tow arzyszen ia  
o m a jący m  się o d b y ć  w a ln y m  zjeźdz ić  w “Warszawie d. 8 s ty czn ia  1908 r„
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Z  p o w o d u  je d n a k ż e  naw ału  p ra c y  w  ro k u  o r g a n iz a c y jn y m  i o c z e k iw a ­
n ia  od p o w ied z i  na  m em o rja ł  od I c h  Kks. K .K .  B isk u p ó w  na w y s ian ą  p o ­
w tó rn ie  prośbę , p r z y g o to w a n ia  n a  ro k  1908 b u d że tu ,  oraz r ó ż n y c h  p ro ­
j e k tó w ,  p o d łu g  k tó r y c h  S to w a rz y sz e n i  m ają  dążyć  do ce lu  ju ż  w y t k n i ę ­
te g o  w  u s taw ie  na sze j ,  z jazd od łożony  został do dn ia  11 lu te g o  J9p8 r.

N a jw ażn ie jszy m  p ro je k te m  je s t  z a łożen ie  k asy  sam o p o m o cy  po- 
życzkow o-oszczędnośc iow ej,  k tó r y  p o w in ie n  b y ć  p o d a n y  w p iśm ie  na- 
szem i p rzez  w szy s tk ich  cz łonków  d o b rz e  ro z p a t rz o n y .  A ż e b y  p ro je k t  
m ożna zaraz w p ro w ad z ić  w czyn, Z arząd  p ros i  s z a n o w n y c h  pp. d e le g a ­
tó w  oraz  cz łonków  S to w a rz y sz e n ia  i S z a n o w n y c h  p re n u m e ra to ró w  ab y  
pośp ieszy li  z p rze s łan iem  p ro je k tó w  na jda le j  do 1-ego s tyczn ia  R edakcyń  
„Śp iew u K o śc ie ln eg o " ,  k tó r a  pom ieśc i  takow e, a to  d la  ła tw ie jszego  or- 
j e n to w a n ia  się c z ło n k ó w  w spraw ie  t a k  ważnej d la  nas.

P o czem  Szanowni pp. d e leg ac i  zw oła ją  w iece  d ek ana lne ,  na k t ó r y c h  
cz ło n k o w ie  os ta teczn ie  om ów ią  p ro je k t  kasy  i z a d e c y d u ją  go.

D elegac i  zaś na w a ln y m  zjeździe  p rzed s taw ią  p r o je k ty  i z g r o m a ­
d zen i  w iększością  g łosów  w y b io rą  n a jo d p o w ied n ie jszy .

Z pow odu  p ro je  ktowanego k o n c e r tu  h is to ry c z n e g o  m u zy k i  kośc ie l­
nej,  w k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł  pp. o rgan iśc i,  uprasza  się m a ją c y c h  zam ia r  
w z ięc ia  cz y n n e g o  udzia łu  w k o n c e rc ie  o n a d sy ła n ie  o tem  zaw iadom ien ia  
w e d łu g  p r o je k tu  pod an eg o  w p o p rz e d n im  n rze  „Śp iew u K ośc ie lnego" , 
p o czem  Z arząd  w e d łu g  ad resu  w skazanego  w yśle  n u t y  i wskazów ki, 
w ja k i  sposób in te re s o w a n y  m a  się p rz y g o to w a ć  do k o n ce r tu .

Z e  w zg lędu ,  że t a k  z p o w o d u  odbyć,jjsię m ającego  wiecu j a k  i k o n ­
c e r tu ,  p rz e d  k tó r y m  t rz e b a  b ęd z ie  od b y ć  k i lk a k ro tn e  p r ó b y  wspólne, 
szanow m  pp. de legac i ,  o raz  szanow ni pp. o rgan iśc i  m uszą  się p r z y g o to ­
w ać na  k i lk u d n io w y  p o b y t  w W arszaw ie ,  m ian o w ic ie  od 11 lu te g o  do 
14 włąjcznie.

1’ożądanem  by łoby , aby  p rzed  w iecem  w szy scy  pp. de leg ac i  u r z ą ­
dzili  w sw oich  d e k a n a ta c h  z ja z d y  dekana lne , na k tó r y c h  p o w in n i  o m | !  
wić w szy s tk ie  sp ra w y  i sp o rząd z ić  w szystk ie  r a c h u n k i  do ch o d ó w  i r o z ­
ch o d ó w  p o dp isane  p rz e z -o b e c n y  cli, i w  ogóle  zgromadąaĆ^ m a te r ja ły  d o ­
ty czące  sp raw  o rg an is to w sk ich ,  ta k  a b y  k a ż d y  z pp. d e le g a tó w  p r z y b y ł  
na w iec  p rz y g o to w a n y  do zdan ia  do k ład n e j  r e la c y i  o s tan ie  in te re só w  
i p o t rz e b  sw ojego  dekana tu .

Z  pow o d u ,  że w pa ru  d ek a n a ta ch  p r o j e k tó w 1 p. K o w a lc z y k a  o k u r ­
sach ru c h o m y c h  nie p rz y z n a n o  ra e y i  b y tu ,  p rz e to  . ten że  o m aw iany  b ę ­
dzie  na  vTiecu  szczegółow o, p r z y c z e m  pp. w iecow nicy  będą  m o g li  ob ­
sze rn ie  i sw obodnie  w y m ien ić  zdan ia  za i prze.ciw p ro je k to w a n y m  kursom .

Pp. d e le g a c i  i ic h  z a s tę p c y  p ro szen i  są o sum ienne 'w ypełnianie  
in s t ru k c y j  im  p o s ła n y c h  i pow ołan ia  do ż y c ia  k o m isy i  dekana lne j ,  k tó r a  
w e d łu g  b rzm ien ia  p a ra g ra fu  10 pow inua  sk ładać  się z je d n e g o  k s ię d z a  
interesującego...gię sp raw ą  naszą, oraz  d w ó c h  d e leg a tó w

Zw ołu jąc wiecgi j>. p . delegaci: p o w in n i pam iętać o za ła tw ien iu  form al- 
noścwfrwspomnianych w JSS 2 2  naszego p ism a .
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Od j&dministrae i/i.
*

N a w iecu  b ęd ą  do n a b y c ia  w szejk ie  d ru k i  kanc.olaryjne paraf ia lne ,  
oraz  n u iy .

N a d m ie n ić  w y p ad a ,  żb za łożona p rz y  S tow arzyszeniiu  k s ięg a rn ia  na 
]'azie nie może s tanąć  na w y s o k o ś c io w e g o  zad an ia  z pow o d u  z b y t  s&czu- 
p ly c h  fu n d u szy  na^za lożeu ie  tejże, '< p rz e to  Z a rz ą d  na jm ocn ie j  p rzep ra sza  
pp. odbiorć.ów, że c-zęste z a p o trz e b o w a n ia  n u t  u le g a ją  zw łoce  i p ros i  je- 
dnoeź.ęś.nie-.ąt^poblażanie na p o c z ą te k  i g o rą c e  sta le  p o p ie ra n ie  k s ięg a rn i ,  
k tó ra  ty lk o  w ta k m h  ż y c z l iw y c h  d la  niej w a ru n k a c h  ro zw in ąć  się z cza ­
sem  m oże na  k o rz y ło  S to w a rz y sz o n y c h .

\ \  popi^zednim n rze  ;,“Ś p iew u  Koście.ltiego“, w . ,a r ty k u le  ¥Oo każdy  
o rg a n is ta  w in ien  p o g a d a ć  w swojej b ib lo te c e “ w k rad ła  się p o m y łk a  ze ­
c e rsk ą  w p o d an iu  ceny , m ianow ic ie  : „ G ra d u a le  do  T ęm p o ro  e t  de
Sanctąs“, cena  w  op raw ie  p o w in n a  b y ć  rb. 3 kop. 20, zam ias t  rb . 2., 
a „-Gompedium A n tip l io n a r i  e t  B re v ia r i i  R om ani*  cena  rb. 2 kop . (50 
zam ias t rb. 1.

Pr,zy „ S to w arzy szen iu  o rg a n is tó w  is tn ie je  biuro„Ystręczenia  posad- 
Z w ra c a m y  uw agę, iż b iu ro  te  s t r ę c z y  posady  A jlko  d la  s to w arzy szo n y ch .

6  d p  o  w i e d z .  f f t e d a k c y i .

Szanow ny p a n  N . w  K . A r t y k u ł u  w kw es ty i ,  p o ruszone j  p rz e z  k s ię ­
dza  P raw d z ica ,  nie p o m ieśc im y . D a m y  w tej sp raw ie  jeszcze  ty lk o  j e ­
d e n  gi o^yjC

Szcbndwnym p. p . organ, z  dek. Węgr. W o b e c  w y ja śn ien ia  ks. dz ieka  
na  M ajewskiego, k  korne d ru k u je m y  w dz is ie jszy m  jSJó „Ś p iew u  koście lnć- 
g o “ i wolrec tego, iż ks. dziekan  M ajew sk i osta teczne  swoje zdan ie  o d ­
k ła d a  na czas yO1 p rz e p ro w a d z e n iu  sp ra w y  sądowej, lis tu  S zan o w n y ch  
Panowp-wydrukowafó! n ie  m ożem y.

TREŚĆ: Cd R ^ ą k e y i .  — Kw.estjjŁonarj usz w spraw ie  organowej,  p. M. Surzyń- 
slńeóa.— Śpiew Antyfonow y (przekł.  z niemieckiego').—W kw estyi p ryw atnego n a u c z a ­
nia pr-.ysziynh organistów, p. L. M otykw kiego.—Zamiana żebraniny na  s ta łą  pensyę, 
p. A.iSJowika. — Słów parę  o kupnie i w ybran iu  nut, p. A. Stęgiersktego. — Co piszą'?, 
p. X . L . M ,—L ite ra tu ra  i Krytyka, p. II. M . i X . P. Ź .—Korespondencje, p .4. li aśkie- 
wioza.— Piękna  uroczystość  ku czci św{/Cec'ylii, p. 11 . Górskiego— C zy  należy towaTzy - 
szyć n a  o rg anach  przy w ykonyw aniu  chora łu  gregoryanskiegogl p. kaleu*.—Sp ros to ­
wanie.—<Jti Z arządu .—Od A dm in is t racy i .—Odpowiedzi od Redakcyi.
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